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■ przędli ta  wekiej )
I  Do charak terystyk i nowego rządu poda- 
Ł jem y niektóre ak ta  jego i a rtykuły  urzędo- 
I wego pism a, o których wczoraj napom yka- 
* liśmy.

Okóloik m inistra handlu do Izb handlo- 
|  wych i przem ysłowych, opiew a :

„Maro zaszczyt zawiadom ić W Pana. żem 
w dnin dzisiejszym objął poruczone mi la- 

m(,kaw ie przez Jego c. k . Ap. Mość spraw y 
c. k. m inistra handlu

„Szczerze będę wdzięcznym W P ann, je ­
żeli życzenia i zażalenia stann przem ysłow e­
go i handlowego p»zedłożysz z bezwzględną 
otw artością c. k. m inisterstw u, jeżli zwrócisz 
nwegę moją na w szystkie stosunki szczegól­
ne, które w porę i dokładnie spcstrzedz 
możua ty lko, p rzypatrując się im na m iej­
scu, a zarazem , jeżli zechcesz w esprzeć mnię 
w rnyeb usiłowaniach, aby gałęziom  przem y­
słu publicznego, powierzonym memu kiero­
wnictwu, zapewnić najw yższy, jak i się tylko 

, da osiągnąć, stopień spiesznej i interesom 
ludności z ca łą  gorliwością poświęcającej się 
adm inistracji. W ydając zsś rozporządzenia

(" moje z nrzędu, stanowczo t ierow ać się będę 
przekonaniem , że opieka nad przemyełem, 
handlem i spraw am i kom unikacyjnem i w tedy 

i się ty lko rządow i pow iedzie, jeżli sta ra  się 
o w spółdziałanie św iata przem ysłowego i 
wszystkich sfer interesow anej ludności, i je ­
żli takow ą w w ielkiej m ierze znajduje. Pro 

U zę więc przez W Pana o to współdziałanie, 
g ącząc  zarazem  szczerą obietnicę, że żadnej 

’ ie będę się lękał pracy, aby we wszystkich 
J westjach ważnych o ile możności przez po ­

g l ą d  własny i osobiste stosunki zyskać sobie 
bezpośrednie pojęcie, potrzebne do moich peł 
uych odpowiedzialności orzeczeń, aby nadać 
szybki b ieg  tokowi spraw , aby wykluczyć 
w szelkie nieupraw nione in teresą  szczególne, 
aby ciąg’e służyć postępowi unikając jednak  
zawsze w szelkich niedojrzałych doświadczeń.

„Racz mi W Pan szczególniej nżyczyć 
całej swej pomocy przy nastąpić m ającej re­
formie na poln spraw  kolei żelaznych, k tóra  
tworzy istotną część potwierdzonego przez 
c. k. Ap. Mość gospedarezego program u rzą- 
dn Będąc pewnym  poparcia św iata przem y­
słowego, tem silniejszą mieć będzę nadzieję, 
że mi się pow iedzie odpowiedzieć gorącym  
chęciom N Pana, zwróconym do podniesienia 
gospodarstw a społecznego, a zarazem  na poln 
nierozdzielnych interesów  m r.terjainych w szy­
stkich szczepów Indowych ćopomódz rozwo 
jowi dobrobytu różnych królestw  i krajów 
tej połowy monarchii, W iedeń 9 lutego 1871.

Schaeffle “
W edłng Wiener A bp. treść przemowy 

hr. H obenw artha do przedstaw iających mn 
się arzędników  m inisterjam  spraw  w ew nę­
trznych jest następu jąca: „U praszam  o z u ­
p e ł n e  poparcie panów, którego patrzebuję 
do przeprow adzenia mojej trudnej misji S to ­
jąc na gruncie nstaw , w ziąłem  sobie za cel, 
przywrócić b e z w a r u n k o w e  ponowanie 
T r a w a  i w ładzę i powagę r z ą d u  we 
rszelkich w arow ać kierunkach. W spełnia­
na swoich obowiązków nie powinni się u- 
zędnicy obawiać n a p a ś c i  pism pnbli- 
znych, bo dotyczą one ty lko mnie, k tóry  

jestem  zupełnie świadom mojej odpowie­
dzialności. Nie jestem  bynajm niej przeciwni 
kiem  j a w n o ś c i  i umiem cenić jej wartość, 
ale dotychczas przekraczano nieraz gran ice 
tego, eo wyjawionem być m oże; i zsstrze-
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gam s o b i e  decyzję w zględem  tego, co z 
mego wydziału m i się dostać do wiedzy p u ­
bliczności. Zapew niam , że będę z panam i 
postępow ał z colą otw artością, i upraszam  
panów o nią, choćby szło o rzeczy nieprzy­
jem ne."

Do tej przem owy i do okólnika dr. 
Schaefflego ronsimy jako uzupełnienie podać 
następującą krótką, ale w ażną koresponden­
cję Pester Lloyda z W iednia d. 10. b m .: „Hr 
Hohenwarth rozesłał okólnik do nam iestni­
ków, którego zarysy zgodne są  z podanym 
w Wiener Ztg. program em  m inisterjalnym . 
Na recepcji swoich podwładnych urzędników  
rzekł m inister, ża wie. iż ludność nie w ita 
go sym patycznie, spodziewa się on jednak, 
że śeisłem przestrzeganiem  nstaw i rygorem 
w rząaacb, pozyska sobie ufność. Dr. Schaeffle 
rzekł na recepcji swoich urzędników . „B ę­
dziecie panowie we mnie mieli energicznego 
w spólsserm ierza przeciw szaehrajstw u w szel­
kiem u." W kołach finansowych i giełdowych 
skrzętn ie roznoszono te w yrazy, i spadł po 
płoch niem ały. Natom iast kupcy się spodzie­
w ają, że m inister handlu zajmie się energi 
eznie napraw ą zarządn poczt i telegrafów. 
T ak  przynajm niej trzeba wróżyć z dzieł dr. 
Sehaefflego.

W spumiany wczoraj kom unikat Wiener 
A bp. opiew a:

„W iedeńskie dziennikarstw o zajmowało 
się w ostatnich dniach przew ażnie świeżo 
mianowanem m inisterstw em . Jeżeli we wszy 
stkich tych artykułach  wymierzonych p rze­
ciw rządow i, dokładnie się rozpatrzym y, zdo- 
tykam y się w n eh z nam iętnem i zaczepka­
mi i ogromną goryczą, a rzadko z odpowie­
dn ią  i przedm iotową k ry ty k ą . W jednych o r ­
ganach s ta ją  się nazw iska nowych ministrów, 
będące nadto jeszcze przedmiotem pospolite 
go szyderstw a, w innych znowu dowolnie 
zmyślona historja utworzenia nowego gabi- 
neta punktem  oparcia d la najśmielszych kom- 
bin&cyj. W szędzie spotkać się można z sen 
zacyjnem i przypuszczeniam i, zabawnem i bi 
storyjkam i, i. przekręcaniem  faktów aż do 
skandalicznych rozm iarów —  słow em , zc 
w szystkiem , ty lko  nie ze sądem  pełnym spo 
kojn politycznego o celach nowego gabinetu, 
chociaż takow e natychm iast w w ybitny spo­
sób jaw nie określone zostały. Można prow a­
dzić spór o cele polityczne, ale w yzyskiw a 
nie zew nętrznych drobnostek dla popisyw a­
nia się z pogardą i szyderstw em , nie przy 
stoi w cale w łaśnie tym organom, które n ie­
dawno jeszcze żądały  stanowczo wzmocnienia 
naruszonej powagi rządowej, a  obecnie, gdy 
obejmuje ster rząd , dążący do tego celu, lu j- 
pierw si zc w szystkich s ta ra ją  Bię osłabić po 
w agę rządu przez ośmieszenie jego przedsta 
wicieh. Je s t to rzeczą zrozumiałą, że publi­
czna nw aga żywo zajęła się spraw ą, której 
od daw na wyczekiwano. Ubolewać jednak 
należy, że załatw ienie tej spraw y stało się 
znowu powodem podejrzyw aó, które tak  sa ­
mo są  bezzasadne, jak  rozliczne pogłoski, 
które wyprzedziły ostatnie w ypadki, a o k tó ­
rych nieprawdziwości publiczność jn i  dawno 
przekonać się mogła. W obec podobnego po­
stępow ania dzienników, które stało się już 
m etodą osobną, chcielibyśmy przestrzeds pu­
bliczność przynajm niej przed k ry ty k ą  domnie­
m anych zam iarów  rządu, i prosić ją , by ty l­
ko patrzała  na dążenia i czyny nowego mi 
n isterstw a. Przytem  uw ażam y za nasz obo­
w iązek  nazwać najdowolniej zcuyślonemi po­
głoski rozsiewane we wszystkich dziennikach 
w iedeńskich, ja k  np. o m ianowania hr. Belcre

diego nam iestnikiem  Czeeh, a księcia L thara 
M etternicha nam iestnikiem  W yższej A nstrji, 
o powołaniu dr. Bielskyego do m inisterstw a 
rolnictwa, m ianowaniu barona H clferta  mini 
strem bez teki, albo nam iestnikiem  Czech, o 
w ysłaniu hr. Taaflćgo do Czech, o zuiesieDin 
nam iestnictw a w Bernie i Opawie itd .“

Z powodu rozpnszczauych przez organa 
prnsofilskie pogłosek, że m ianowanie dr. 
Sehaefflego jest wym ierzone przeciw Prusom, 
gdyż będąc na uniw ersytecie w Tybindze, 
mocno przeciw prnsactw u w ystępow ał, i 
zbrzydziwszy sobie prusacyzm swoich kole­
gów, przyjął katedrę we W iedniu, pisze 
Wiene A b p .: „Jesteśm y upoważnieni ośw iad­
czyć, jako  m inister handlu obejmując swoją 
tekę , z ca łą  stanowczością w ypowiedział, że 
tylko interesa austrjaekie, a nie rem iniscen­
cje z daw nego jego stanow iska polityeznego 
w Niemczech, mogą mv odtąd przew odni­
czyć w jego czynnościach. P ragnie on, i j a ­
ko m inister handlu musi pragnąć tylko poli­
tyki pokojowej i dobrych stosunków z resztą 
mocarstw. Co do tokn polityki zagranicznej, 
k tóra  jest w yłącznie spraw ą wspólną, (a nie 
przedbtaw ską), nie można zatem nic wnio­
skow ać z jego pow ołania do gabinetu- P oli­
tyczna przeszłość m inistra co do ruchu stron­
nictw  niemieckich, jest zupełnie zam kniętą 
tak  przez jego stanowisko obecne, jak  i w y­
padki zew nętrzne, i nie może mieć ładuego  
innego znaczenia, prócz stw ierdzonej p rak ty ­
ką  rękojm i, że m inister handln taksam o n ie­
ustraszenie będzie służył swej nowej ojczy­
źnie, jak  niegdyś ojczystemu W irtem ber- 
gow i.“

Ponieważ pism a centralistyczne, chcąc 
w yśm iać dr Sehaefflego jako  profesora i au ­
to ra  na polu ekonomii politycznej, ustępy z 
jc-go pism Juzem w yryw ały  i w ypaczały, po­
dała Wiener A bp. dotyczące ustępy w całej 
rozeiągłości i pobiła tem fałszerzy cen tra li­
stycznych na głow ę. W ogóle nowy gabinet 
broni się w ytrw ale od napaści. T ak  np gdy 
pism a centralistyczne w ołały, że hr. H ohen­
w arth  jako nam iestnik W yższej A u-trji za 
czasów hr. Belcrediego bronił w sejm ie linc 
kim polityki gab inetu , który „zisystow ał 
k o n sty tu c ję ', tudzież że je s t wychowańcem  
jezuitów , cytnją inne pism a da ty , z których 
okazuje się. że to dopiero dr. G iskra m iano­
w ał go nam iestnik iem  w Lincn, i to z w ła ­
snej in icjatyw y, dalej, że nigdy nie był w 
żadnym  zakł dzie jezuickim , ani m iał jezu i­
tę  za guw ernera, gdyż jako młodzieniec nie- 
m ajętny kształcił się  w terezjannm . Podo­
bnież dr. H erbst jako  m inister popierał w y­
bór dr. H ab ic tinka  do trybunału państw ow e­
go, a dr. Hasner, także jako  m inister promo- 
w ował dr. Jireczk?.

Nie jednak  w szystk ie  te wyw ody u rzę ­
dowe i pryw atne nie pom ogą m inisterstw a 
jeśli czynam i nie wyrobi sobie grunta  nieza­
chwianego. W kołach menerów „wiernokon- 
s ty tncy jnycha pannje w ielka konsternacja, 
jak  zapew niają pisma w ęgierskie. Stronnictwo 
to samo poznaje, że jeśli to się sta ło , co się 
st.do, winno temu ono samo właśnie. Ono też 
podkopałą-pozycję hr. Bensta, k tórego tonąc 
teraz się czepia, gdyż w pierwszych tygo­
dniach sesji delegacyjnej z pominięciem wBzel 
ki oj przyzw oitości uderzało na niego, ciągle 
w ołało, że niepodobna ntrzym ać go p r /y  
kanelcrstw ie, a naw et na walnych, jaw nych 
posiedzeniach bez żadnych słusznych przy 
czyn, ty lko  z prostej ansy, miotało na niego 
napaście, tak , że utw orzyła się z tąd  sy tu a ­
cja, której już wszelkie następne w ota ufno­
ści zmienić nie zdołały.

O ile sądzić można z pism półurzędo- 
wych, rząd  p rzedlitaw ski zajął wobec p. Beu- 
sta  stanow isko obojętne, ale zdeterminowane. 
Na wyzwania centralistów , aby p. Beust w y­
stąp ił przeciw gabinetowi H ohenw artha, od ­
pow iada Bohemia, że p. Beust mógłby ty lko 
w tedy w ystępow ać przeciw  g ab ine tów  przcd- 

i litaw skiem n, gdyby  tenże naruszał konsty tu ­
cję, liberalizm , albo jaw nie w ystępow ał p rze­
ciw polityce zew nętrznej p. B eusts. I  dodaje 
Bohemia n iedw uznacznie: „K om petencje m i- 
nisterjum  wspólnego a przedlitaw skiego są 
tak  śeiśle określone, że p. Beust niem a pe 
wodu mieszać się do spraw  przedlitaw skich “

D elegacja przedlitaw ska tak  lekkom y­
ślnie postępow ała, że niety lko zrobiła pom ył­
k ę  w sumie w ydatków  budżetu, ale przyją 
wszy wniosek dr. G iskry  -  w ysadzenia ko 
m item , k tó ry b y  wespół z rządem  w spólnym  
zajął się ułożeniem norm alnego budżetu dla 
arm ii stałej — zapom niała w ybrać ten kom i­
tet, rczolncja ta  zatem , chociaż uchwalona, 
fak tycznie  upadła.

N a porządek dzienny Izby posłów Ra 
dy państw a dnia 20 . bm. wniesione zostaną 
uastępnjące sp raw y : 1. U w iadom ienia sto 
sownie do §. 25 regulam inu. 2. Złożenie 
przysięgi przez nowych deputowanych. 3 
P ierw sze czytanie przedłożonego przez rząd 
projektu do ustaw y, k tó ra  upoważnia mini - 
sterstw o królestw  i krajów  reprezentow anych 
w Radzie państw a do zawarcia uk ładu z 
w ępierskiem  m inisterstw em  względem doda­
tku na spraw y wspólne z  powoda przenie­
sienia jednej części Pogranicza wejskow ego 
z adm inistracji wojskowej do cywilnej. 4. 
P ierw sze czytanie przedłożenia rządowego 
względom układu z rządem  m oskiew skim  w 
spraw ie uregulow ania W isły i Sanu. 5. P ie rw ­
sze czytanie przedłożenia rządowego w zglę 
dem projektu do ustaw y o księgach gran to ­
w ych. 6 . P ierw s e czytanie przedłożenia 
rządow ego względem projektu do ustaw y o 
postępow ania na wypadek zelżenia, u zu p e ł­
nienia, w znow ienia lab  zmiany k siąg  grun­
towych i górniczych w celn sprostow ania. 
7 Pierw sze czytanie przedłożenia rządow ego 
w zględem  projektu do ustawy, pozwalającej 
w r. 1871 na pobór kontyngensu rekrntów . 
potrzebnego do utrzym ania stałego w ojska 
(m arynarki wojennej) i rezerw y uzupełnia­
jącej. __________

Konstytuanta.
Reprezentanci narodu francuzkie- 

go rozpoczęli już swe narady. Rząd 
obrony krs-jowej ma zdać w ich ręce 
sprawozdanie z dotychczasowych czyn­
ności jak  nie mniej piastowaną władzę, 
wybrańcy zaś narodu mają zastanowić 
się nad sposobami jak najkorzystniej­
szego wyjścia z trudnych warunków, 
w jakich Francję zwycięztwa najazdu 
postawiły. A tak więc konstytuanta 
ma postanowić czy przelew krwi dalszy 
wybiera po nad pokój, przynoszący uj­
mę godności narodu francuzkiego. — 
W następstwie zaś tego ma wybrać o- 
soby, które w jednym lub drugim ra ­
zie mają Francji przewodniczyć, upo­
rawszy się zaś z kwestjami naglącego 
interesu, zadecydować o przyszłej for­
mie rządów Francji.

Dotąd nie są nam zDane dokładnie 
rezultata wyborów, gdy jednak prowa­
dzone one były pod wpływem republi­
kanów umiarkowanego odcienia, dążą­
cych do zawarcia z najazdem pokoju, 
niewątpliwie więc wybrani reprezen­
tanci pójdą drogą ugodową. Stronni­
ctwo wojenne z usunięciem się od wła­
dzy Gambetty utraciło wpływ na bieg 
wypadków i jest bardzo słabo repre- 
zeutoitfanem w Zgromadzeniu narodo- 
wem. Protesty przyjaciół politycznych 
byłego ministera wojny przeminą bez 
wpływu, zwłaszcza, że dawni współ­
pracownicy dzisiejszego reprezentanta 
opozycji odjęli Ławartemi układami z 
nieprzyjacielem, wezelkie podstawy do 
dalszej walki ; zasada więc tylokrotnie 
głoszona przez rząd obrony krajowej, 
iż p i ę d z i  z i e m i  n i e  z y s k a  o d  
F r a n c j i  n a j e z d c a ,  nie znajdzie dziś 
już wielu obrońców. Niewątpliwie je­
dnak warunki pruskie napotkają w 
konstytnancie na silny opór, dla zła- 
godzeuia ich jednakże reprezentacji 
narodowej, dziś zupełnie bezbronnej, po­
zostaje tylko jeden środek: odwołania 
się do gabinetów zagrauicznych. Dy­
plomacja, obojętna dotąd na los Franc ji, 
głucha na głos Tbiersa i cznłe prze­
mówienia Favra, odezwanie się rep re ­
zentantów Francji cbętuie widzieć bę­
dzie, jest nawet rzeczą pewną, iż ży­
czy go sobie jak najmocniej, bo ono 
reperuje podszarzałą jej powagę, da 
możność wmięszania się w sprawę 
wysoko interesującą przyszłość Europy, 
a jednak do której dzięki swej nieudol­
ności Die miała żadnego dostępu. Z po­
średnictwem mocarstwa neutralne tem 
chętniej zaofiarują się, że stronnictwa 
monarcbieżne w zgromadzeniu narodo- 
wem zdaje się znajdą przewagę nad 
republikanami. Wybór w 18 aż miej­
scach Thiersa, który szastaniem się po 
przedpokojach dyplomacji wiele złego 
przyniósł Francji, rozsiał w niej zwąt­
pienie, świadczy najdowodniej, iż naród 
francuzki nie pozbył się jeszcze wiary 
w pomoc dyplomacji, i że rządy mo- 
narchiczne nie są dla niego bez u - 
roku.

Państwom neutralnym dał się jnż 
dziś uczuć dotkliwie upadek Francji, 
może więc zechcą z doświadczenia ko­
rzystać, i nie dozwolą najezdcy dowol­
nie stanowić o losach państwa, do nie­
dawna przodującego Europie. Zachowa­
nia się jednak gabinetów wobec we­
zwania zaniesionego przez reprezentację 
Francji trudno jest nam przewidzieć —- 
wszakże mamy obowiązek zaznaczyć, 
że jakkolwiek wojna francusko pruska 
jest prawie zakończoną, wszędzie jednak 
zbroją się, a tem wyrażają rządy ueu-

Wykłady Towarzystwa peda­
gogicznego we Lwowie.

Odczyt panny Felicji Wasilewskiej;
O literaturze polakiej XIX. wieku.

W obec licznego auditorjum  niewieściego^ 
odbył się dnia 13. lutego pierw szy w y k ła d : 
o literaturze X IX . w iekn, miany przez za ­
służoną na poln prac ojczystj ch antorkę „Hi- 
storji literatury  polskiej", pannę W asilew ską. 
Rozpoczęła go od miejsca, na którem zakoń­
czył swój w ykład pan Knlic, kowski, to jest 
od scharakteryzow ania Dziadów  Mickiewicza.

Zapew ne właściwszem byłoby po ukoń­
czonym kursie podać publiczności jeg o  oce- 
n ; ;  ponieważ jednak  chcielibyśmy, ażeby z 
mego korzystała ja k  najw iększa liczba osób, 
więc jn i  z pierwbzej prelekcji panny W asi­
lew skiej postanowiliśm y napinać w Guz. Nar.
sprawozdanie.

Niinka dziejów ojczystych i literatury  na­
rodowej, je s t pod tym  względem wielce w a­
żną, że kształci w słuchacze ch ducha naro ­
dowego. Aby jednak  ten wielki, obyw atelski 
cel osiągnęła, potrzeba, żeby profesor był 
tym dnehem ożywiony, gorąco go czai, do­
brze rozumiał, i nie uw ażał się, jak  niektórzy 
profesorowie krakow scy za upoważnionego 
do rozszerzania poglądów, k tóre odzierają 
przedm iot z  jego żywotnego znaczenia. W 
w ykładzie panny W asilewskiej, co się nam 
pulobało , to w łaśnie to , że tak  powiemy, u- 
ew ciow e pojmowanie, owa prosto ta formy, 
k tóra  je s t zawsze cechą praw dy, i owa przy 
roznmie miłość przedm iotu, k tóra podnosi 
serca i zagrzew a je do spraw  ojczystych.

Zim ne, bardzo rozumne w ykłady niektó- 
ryeh profesorów krakow skich, gą bardzo św ie­
tna, lecz cói s nich za poży tek dla Polski,

jeżeli słuchacze w ynosząc z nich lekcew aże­
nie dla spraw narodowych, usposobiają się 
na egoistów, na obywateli świat*, a nie s y ­
nów ujarzm ionej ojczyzny. P an n a  W asilew ­
ska sercem pojmuje, do serca przem awia, i 
tak  być powinno.

Na początku prelekcji scharakteryzow ała 
w ogólnych w yrazach okres nowej literatury , 
i poprzedzający go okres psendoklasycznego 
piśm iennictwa. Później zastanaw iała się nad 
przy czy nam ; , które wyw ołały w ielki i tak  
nagły blas- arodowej poezji.

„W no literaturze mówiła głosem 
pełnym nezuc :a, pow stali jenialni wieszcze. W 
każdym  icL niem al utworze czujemy tętno 
życia narodowego- Otacza nas tu św iat na j­
bliższy, rodzimy. K ażdy w yraz uczucia brzmi 
głęboką praw dą. Przy rzeczywistości zaś 
obrazów, ileż piękności i ideału, jak ie  p ra ­
wdziwe, gorące, w ysokie natchnienie, przez 
k tóre  w ypow iedział się duch narodu! W  o- 
kresie poprzednim , pseutloklasyczmym jest 
inaczej- W nim spotykam y utwory bez d u ­
cha i życia narodowego, zimne, sztuczne, 
naśladownicze, pozbawiona praw dy rzeczy­
w istej, nadziane mitologią, skrępow ane cia-
snemi praw idłam i.*

I jak ież  przyczyny w yw ołały tak  p ię ­
knie nati hnioną lite ra tu rę , jakież żywioły 
złożyły się  Da jej tak  szybki rozkwit?

P re legen tka  w skazuje na trzy  źródła,
* k tórych w ypłynął strum ień narodowej poe 
zji. Najsilniej działającem  z nich było życie 
polityczne krajn. „Klęski rozbiorowe wywo 
la ły  zrazu przerażenie i o lrę tw ien ie  dneha 
w narodzie. W krótce jednak  począł Bię dlw i 
gać, rosnąć, pracow ać dalej nad ulepszeni :m 
w ychow ania publicznego i zakładać nowe 
szkoły. W spółboje zaś naszych legionistów
* Napoleonem I  obudzały jednocześnie we 
w szystkich pewne ladz ie je . Napoleon upadł, 
ale car Aleksander łudził, że je ziści.

Gdy zaś obca pomoc zawiodła, wówczas n a ­
ród w łasnem i zapragnął dźw ignąć Bię siłam i 
Oświata tym czasem , w zrastała a uszlachetn ia­
jąc społeczeństwo, budziła w niem gorące p ra ­
gnienie niep dległości, i w różnych k ie ru n ­
kach w zm acniała rozwój sił narodow yeh. D la 
osiągnięcia wysokiego celu niepodległości po­
częły się wiązać tow erzystw a tajne. Roz­
gałęziły  się szybko i jedną  siecią objęły całą 
Polskę. D aw ny duch konfederacji objawiał 
się tu taj w nowej form ie." W ytaieniw szy 
znaczniejsze ówczesne spiski, przeszła p re ­
legen tka  do w ykazania ich wpływa w dzie­
dzinie ducha. „W śród wytężonej myśli i p ra ­
cy ku w skrzeszenia narodu, na gruncie jak  
by rozgrzanym  poddem . ym  ogniem, rosła i 
w yrab iała  się  ówczesna młodzież. O taczały 
ją  nie troskliw ość o osobisty dostatek i w y­
gody. a le  w ysok ie , szlachetne cele dobra 
w szystk ich , oddanie się nieogr iniczone naj­
św iętszej powinności. Z tąd  też powstały mię 
dzy tą  m łodzieżą duchy ogniste, wysokie i 
natchnione, k tóre  miały na  poln literatu ry  
zwrócić obfitą m iarą naród  >wi. co odeń wzię­
ły , nczynić tę lite ra tu rę  glównera ogniskiem  
życia narodowego, podDiętą w szelkich patrjo- 
tycznych usiłow ań, apostołem  i przew odni­
czką na drodze odrodzenia. Pierw szym  tedy 
żywiołem i ż ródhm  natchnienia: to spotęgo­
w ana miłość ojczyzny."

„D rogim  był zwrot kn poezji Indowej, 
kn gm innym  podaniom , spowodowany czę 
ścią tem, iż zasady w yrobione w tajnych sto­
warzyszeniach zw róciły się do Indu i nie je ­
dną w arstw ę narodu objęły m iłością, ale  
w szystkie; częścią zaś przykładem  Niemców 
i Anglików. W Indowej poezji skąpała  się. 
rzec można, nowa narodow a literatura , ob­
m yła s  obczyzny i zastarzałych uprzedzeń, 
p rzen iknęła  życiem  rodzinnem i zaczerpnęła 
skarbów  czysto narodowego natchnienia."

„Trzecim wreazcie, nie mniej silnym ży­

wiołem było zapoznanie się ze św ietnie roz­
kw itłą  lite ra tu rą  rom antyczną n innych n a ­
rodów, zwłaszcza u Anglików  i Niemców, 
uwielbienie d la  niej, i chęć stw orzenia jej 
w Polsce."

Skreśliw szy obszernie i dokładnie ch a ­
rak te r  oraz znaczenie klasycyzm u i rom an­
tyzm u, p zystąp iła  w reszcie p. W asilew ska 
do rozbiorn dzieł poetycznych A dam a Mi 
ckiewinza, a zw łaszcza D ziadów, do nap isa­
nia k tórych pobudziła go uroczystość ludu 
litew skiego na cześć nieboszczyków co rok 
w dzień zaduszny odbyw ana. Oceniając z n a ­
kom ity  ten form nieregularnych dram atyczny 
poemat ze stanow iska sztnki, podnosiła m yśl po- 
jedyńczych fragmentów i wdzięk m ałych obraz 
ków. Chw aliła artystyczny uk ład  tych dro 
bnych ustępów i n ie /rów nany w yraz uczucia 
rozlany  w całym  utw orze. W rozwoju tego 
uczucia, k tóre z miłości kobiety wznosi się 
do m iłuści ojczy zny, panuje w ie lka  p iaw da 
psychologiczna, rzewność i szczerość Poeta 
zaś dla tego z dotąd w lite ra tu rze  naszej 
niezDPDą siłą odmalował m iłość, iż widocznie 
rysy  własnego życia jakby  k rw ią serca pisał.

Rc zc /y tan ie  się w D ziadach  nie jedno 
zjawisko w życiu poety a następnie w dzie­
jach em igracji i nar da zdolne jest w ytłum a­
czyć. D la zbolałej jego duszy jnż wówczas 
św iat m istyki i fantazji najmilszem był 
schronieniem . Gdzie zm rok tajem nic pano­
w ał, tam  staw ał się jak b y  jasnow idzącym . 
Ml głosie anioła, w walce dnehów dobrych i 
złych nad śpiącym  w ięźniem , pokazała pani 
MTasibwska m yśli, k tóre były zaw iązkiem  
nanki T ow kńskiego . W w idzenia księdza 
Piotra jak  w poselstw ie B rodzińskiego, npa- 
trnje początek teorji m esjanizm n Polski. 
W ocenienie atoli bliższe tych dwóch idei 
nie w daw ała się, a szkoda, bo to przedm iot 
niezm iernie ciekawy.

Improwizacja Konrada w więzieniu, ów

nastrój liryczny, nad k tóry  wyższego i śm iel­
szego nie znamy w literaturze powszechnej, 
m ogła by ła  także posłużyć prelegentee do 
objaśnienia owych duchowych zjaw isk w ży­
ciu poety i w em igracji, k tó re  jednych, jak  
BobdanR Zaleskiego, zaprow adziły do pu­
stelni ; innycb jak  M ickiewicza, W itw ickiego, 
Bohdana Jańskiego, do dom kn kato lick iego , 
z którego później, po opnszczeom go przez 
M ickiewieza powstali zm artw ychw stańcy ; 
innych wreszcie ja k  tegoż Mickiewicza, 
Słow ackiego, G oszczyńskiego do towianizm n. 
Czas tw orzenia Dziadów i kilkanaście la t 
późniejszych był w ielką, że się tak  w yrazi­
my robotą w duchu polskim . W żadnej hi- 
storji lite ra tu ry , w żadnej m onografii, w ża­
dnym  pam iętn ika nie znaleźliśm y go opisa­
nym. Bez dokładnej jed n ak  znajomości t e ­
go co się wówczas pomiędzy najznakom itszy­
mi ludźm i w em igracji mbjJo, ani M ickiewi­
cza, ani Słow ackiego, ani K rasińskiego, an i 
też innych ówczesnych po ttów  dokładnie 
zrozumieć ocenić, i znaczenia ich w dziedzi­
nie m yśli i kierunków duchowych Polaki 
n ik t w ykazać nie potrafi.

B rak  ten, o który przecież obw iniać 
prelegentki nie możemy, spostrzegliśm y także 
w w ykładzie p. W asilew skiej. O ty le  jed n ak , 
o ile Mickiewicza poznać i ocenić można z 
samych ty lko  dzieł jego, i z stndjów o tych 
dziełach wydanych i d i tą d  napisanych bar­
dzo niezupełnych biografij, pani W asilew ska 
poznała go i oceniła dobrze. W ykład jej 
zajął nas też bardzo. Za pożytek z a ś , jak i 
z niego odnieśliśmy, jesteśm y jej serdecznie 
wdzięczni-

Lwów dnia 14. lutago 1871.



-♦Palne niewiarę w możebność utrwalenia 
pokoju.

Sądząc z dotychczasowych wiado­
mości o rezultatach wyborów, zdaje się, 
iż stronnictwa konserwatywne mieć 
będą w konstytuancie przewagę nad 
republikanami. Lud wiejski przeważył 
nad głosem m iast, najezdca wreszcie, 
korzystając z swego położenia, nie ma­
ło przyczynił się do zwycięztwa kan­
dydatów monarchicznych. Thiers zwła­
szcza ze swojem stronnictwem Prusa­
kom winien jest swój tryumf. Ze jednak 
monarchiści rozdzielą się na liczne stron­
nictwa, popierając interesa różnych pre­
tendentów do trouu, republikanie więc 
w kwestjach wewnętrznego ustroju złą­
czeni razem, wiele stanowić będą. Z te­
go jednak widzimy, iż konstytuanta 
francuzka wejść może w ślady kortezów 
hiszpańskich. Czy długo owe swary 
trwać będą — nie chcemy przesądzać, 
łatwo być może bowiem, iż wola ob­
cych mocarstw przeważy wolę narodu, 
to jednak jest rzeczą pewną, że Favre 
z przyjaciółmi nie mają wielkich dziś 
szans ocalenia republiki, i pocieszać się 
jedynie mogą tem, iż i pretendenci do 
tronu nie znajdą większości. Łatwo je­
dnakże zdarzyć się może, że zwaśnione 
stronnictwa monarchiczne znajdą za 
przykładem kortezów kandydata, który 
zdoła ich pogodzić przez swą bezbar­
wność. Wspominają już nawet o odda 
niu królowi Belgii rządów nad Fran­
cją. Pogłoska ta  przy obecnym skła­
dzie konstytuanty łatwo może znaleść 
urzeczywistnienie, w kraju zaś zyska 
wielu zwolenników, bo ułatwi zlanie się 
Belgii z Francją.

Przegląd polityczny.
W przedw stępnych naradach w ybrańców 

narodu francuskiego, ja k  telegram  donosi, 
jak o  kandydaci na p rezesa konstytuanty 
staw iani byli = adw  D ufanre, eks-m inister z 
48 rekn, przyjaciel T hiersa, i Grevy, senior 
paryskiej izby adw okatów , w Zgrom adzenia 
narodowem w iceprezes, p rzy jaciel F rav ra  i 
P icardn . W ybói D ufaura św iadczył by więc
0 przew adze m onarchistów , w ybór zaś Gre- 
vy’ego o przew adze republikanów , a przynaj­
mniej o rozdziale stronnictw  monarchicznych. 
W  stosunku z powyższemi w yboram i leżyć 
będzie, kto otrzym a upoważnienie donform o- 
w ania gabinetu. Z wymienianych kan d y d a­
tów  T h iers zapew ne zyska poparcie stro n ­
nictw a konserw atyw nego, i tak  zwanej partji 
liberalno postępowej. F ayre lub P icard  otrzy­
m a głosy republikanów  um iarkow anych. 
G am betta najm niej ma szans, za nim bowiem 
wotować będą tylko zwolennicy prow adze­
n ia  dalszej walki.

Conti, sekretarz Napoleona ogłasza, iż 
odezwa eks-cesarza sprzedaw ana w B rukse­
li je s t podrobioną. Nie w iem y jednak czy to 
odnosi się do odezwy podanej przez nas w 
w czorajszym  num erze czy też do innej, j e ­
żeli w szakże wspom niana proklam acja jest 
praw dziw ą, to  detronizow any władca Francji 
dał w niej dowód swego upadku m oralnego
1 zupełnego złam ania.

W edłng dziennika B u n d , Szw ajcarja 
udała się do hr. B ism arka, aby internow ana 
arm ia francuzka mogła wrócić do kraju. 
Biamark odrzucił to żądanie, gdyż rząd fran ­
cusk i nie byłby w stan ie  poręczyć, że ar 
mią w róciw szy nie rozpocznie bezzwłocznie 
kroków nieprzyjacielskich. Hr. B ism ark ż ą ­
dał, aby Szw ajcarja w ytrw ała jak  dotąd lo ­
ja ln ie  w neutralności, co zapewne nie długo 
potrw a, i przez to nłatw iła przyspieszenie 
pokoju.

M anifest w yborczy stronnictw a rep u b li­
kańsk iego  w H iszpanii, podpisany przez pp. 
C aste lar, F igueras i P . M arzall, brzmi w naj­
ważniejszych ustępach, ja k  następuje:

„R epublikanie federacyjni 1 Nadchodzące 
w ybory są  rów nie w ażne, a może naw et w a­
żniejsze od w yborów w roku 1869. Obca 
dynastja, pow ołana przez uchw ałę 191 depu­
towanych kortezów , osiadła na tronie, i w y­
bory m ają rozstrzygnąć, czy tak ą  je s t wola 
narodn. Jeżeli stronnictw a opozycyjne będą 
górą, natenczas nowy król będzie zmuszonym 
uważać uchw ałę kortezów  za zniesioną przez 
w olę narodu. Ażeby pozostać wiernym tra ­
dycjom swojej fam ilii i zasadzie, że wszy­
stk ie narody m ają praw o stanow ienia o so­
bie, będzie zmuszonym zrzec się trenu, a  j e ­
żeli tego nie nczyni, w tedy rozpocznie z na 
rodem w alkę, z której jedynie hańbę zbierać 
może. Byłoby rzeczywiście nierozsądkiem , 
w strzym yw ać się przy tak ważnych wyborach 
od głosow ania 5 w szystkie stronnictw a opo­
zycyjne przyjm ują w alkę, i my nie możemy 
odmówić naszego udziału. R epublikanie z 
przekonania, je s t naszym  obowiązkiem w a l­
czyć na każdem  poln o tryum f naszej sp ra ­
wy. Pow ołnją nas do wyborów, powinniśmy 
wszyscy biedź, dopóki jeszcze jedna z n a ­
szych zasad, powszechne glosowanie, ma moc 
obowiązującą. Nie zaw sze jest możebuem ani 
trafnem , odwoływać się do broni Odwaga 
już nie w ystarcza do zapew nienia  zwycięz­
tw a. Stronnictwa często zw yciężały , nietylko 
w tedy , gdy potrafiły walczyć, lecz i w tedy, 
gdy potrafiły czekać. Nie w ątpcie, nadejdzie 
czas rzeczypospolitej federacy jnej; now ona­
rodzona m onarchia jest bardzo słaba. Pozba­
w iona tradycji, k tóra  była jej ozdobą i pu­
blicznego uczucia, które było jej życiem ; 
płód nieprzyjaznych stronnictw, nie całego 
narodn hiszpańskiego, nosi w sobie zaród 
słabości i śmierci. W  przyszłości nie może 
ona jnż Błużyć za równowagę dla w alczą­
cych stronnictw  ; potępiona na liście naprzód, 
odpychana przeci w uemi w ia tram i, będzie

w krótce skazana na bezwładność- Poezucie 
w łasnsj jej słabości i dążność utrzym ania 
się popchnie ją , jak  się to zawsze dzieje, do 
gwałtow nego postępow ania, a w tedy cala 
Hiszpania pow stanie z bronią w rękn . K ilku 
z tych mężów, którzy ją  ustanow ili, patrzą 
na n ią  z niedowierzaniem , jeżeli nie z nie­
naw iścią. W  tem  oczekiw ania spieszm y w szy­
scy do nrn, udowodnijmy jeszcze raz , że je ­
steśm y silnymi, że wiemy o naszej sile .w

Kronika wojenna.
P a r y ż .  Z W ersalu 7. lutego piszą do 

Daily Telegraph : „W szystkie forty  do koła  
Paryża są teraz uzbrojone działam i K ruppa i 
dobrze zaopatrzone w amunicję.

„Ludność jest zrozpaczoną postępow a­
niem Gam betty.

„O śm dziesiąt dział polowych i 140.000 
strzelb w ydano wczoraj przednim  strażom  
pruskim  koło fortów Iv ry  i Yanves. Czynią 
w ielkie przygotow ania ku bom bardow aniu 
doliny w razie gdyby zaszły zaw ikłania, 
których się obaw iają.

„K iedy nadeszła tu  wiadomość, że G am ­
betta pragnie u trzym ać w mocy d ek re t w y­
borczy z 31 stycznia, cesarz natychm iast 
przesłał odebrany telegram  Bism arkowi, któ 
ry  mniej niż w godzinę potem  przesłał list 
p. Juljnszowi F av re  w P aryżu. M inister fran • 
cuski odpow iedział natyehm iast uspokajają- 
eem zaręczeniem i poczynił, jak  sądzę, kroki 
ku aresztow aniu G am betty."

„ Jules F av re  okazyw ał się we w szystkich 
okazjach jako człowiek honoru, niezdolny 
k łam ać nawet w tedy, kiedy widział, że w szy­
stk ie nadzieje go zawiodły W jak i się spo­
sób urządzi z G am bettą, to już jego spraw a. 
(Nie w iedziano wówczas jeszcze o dym isji 
G am betty ; p. r.)

„W  każdym  razie pozycja jego nie jest 
przyjem ną, szczególnie wobec tego, co się 
gotuje na południu. Mimo to wszyscy się 
zgadzają, że to je s t człowiek, k tóry  pojmuje 
najlepiej położenie obecne i przyszłość F ra n ­
cji."

Do D aily  News z P aryża pod datą 8 . 
bm. p iszą : „Jenera ł Chanzy przybył tu
wczoraj wieczór. Hr. Bism ark porozum iał się 
z p. F av re  pod względem  przedłażenia te r ­
minu zaw ieszenia broni. Prócz tego zgodził 
się hr. B ism ark, aby w mieście zam iast 12, 
25 tysięcy zostało pod bronią, a to ażeby 
jenerał Vinoy mógł łatwiej utrzym ać po­
rządek."

Korespondent dziennika D aily Telegraph, 
k tóry vv dnin 3 lutego przyw iózł do Paryża 
k ilka tysięcy funtów szterlingów, zebranyeh 
ze składek w Londynie, opow iada między 
innem i rzeczami, że szczególnie na przedm ie­
ściach można było w idzieć głodem i nędzą 
przygniecione postacie.

K orespondent rozdzielał chleb zabrany 
z tobą z W ersalu, i przytem  rozdaw ania p e ­
wien człowiek, bardzo porządnie ub ra­
ny, zalał się  rzewnem i łzam i, otrzym uiąc 
kaw ałek białego chleba, którego był od tak  
daw na pozbawiony.

„Cena zło ta znacznie się podniosła od 
czasu nałożenia na stolicę kontrybycji, i ten, 
k to  ma teraz złoto w szkatule, może robić w 
P aryża  daleko lepsze interesa na zm ianie 
jego, niżeli na jakiejkolw iek haussie papie 
rów publicznych, Term in w ypłacenia kon 
trubucji i w ydania znpełnego broni staje się 
coraz bliższym, a można przypuszczać, że 
w ładze francuzkie m ają sta ły  zam iar w ypeł­
nić w szystkie w arnnki konwencji.

Zaopatrzenie Paryża w żywność dosta­
teczną odbywa się bardzo powoli Kom itet 
w M ansion house przysłał do P aryża żywności 
na milion franków  Jules F avre w dniu 7. 
lutego przesłał do lo rda m ajora następujący 
te le g ra m :

j„Miałem zaszczyt przyjąć dwóch delego­
wanych z waszego hrabstw a, którzy przybyli 
z pomocą ludności paryzkiej O kręgi wojną 
spustoszone będą miały pierw szeństw o w ko ­
rzystan iu  z bratersk iego  w spaniałego wasze 
go podarunku. Miasto Paryż w yraża najg łęb ­
szą wdzięczność swoją Londynowi. W tem 
naszem nieszczęściu pierwsze słowo w spół­
czucia, jak ie  nas doszło zew nątrz, było sło 
wem ludu angielskiego. Lud paryzk i n igdy 
tego uie zapomni. Jeśli oba nasze ludy w 
przym ierzu będą z sobą, możemy mieć w iarę 
w przyszłość."

Zm obilizow ana gw ardja narodow a z w iel­
k ą  żałobą wchodziła do P aryża Czarna k re ­
pa rzneała  cień na chorągw ie i trąby; ale 
nie było żadnych krzyków i odgrażań  się. 
Zgrom adzeń w yborczych odbyw a się tu dzien­
nie od 40 do 50. I  tam  spokój panuje. Pier 
wszy pociąg kolejowy (około 50 wagonów) 
vrzybył w piątek do St. D enis. Nosił na so­
bie napis : „Dou de la ville de Londres a la 
ville de Parisu.

O ruchu wyborczym w W ersalu c ieka­
wą korespondencję umieszcza Nowa Presse:

„Cały W ersal je s t dziś na nogach— tak  
zajęty, tak  dumny, tak  wesoły, ja k  gdyby 
w ojska francuskie sta ły  przed bram am i B er­
lina. W szystkie cierpienia, upokorzenia i k lę ­
sk i, wszystkie strum ienie krw i p rzelanej, 
ru iny miast zburzonych, wszystko zapom nia­
ne — przynajmniej na dzisiaj. K ażdy noszący 
bluzę, łatacz trzew ików , handlarz zapałek, 
lub sprzedający  pieczone kasz tany  w W er­
salu czuje się dziś na  nowo F rancuzem — w ol­
nym  obywatelem  rzeczypospolitej francuskiej. 
O kazuje on świadomość znaczenia sw ego w cho­
dzie, w postaw ie, w ruchach głow y, a przede- 
w szystkiem  w mowie. N a końcu ołów ka 
swego niesie on dziś losy Francji. I  za tę  
dumną świadom ość siebie, kocham i pow a­
żam Francuzów.

»Przychodzę ty lko co z rozm aitych loka­
lów wyborczych, gdzie obyw atele W ersalu 
obierają jedenastu członków konstytuanty. 
A nie jest to m ała  rzecz znaleźć jedenasta  
ludzi zaufania w tych ciężkich czasach klęsk , 
w chaosie am bicyj, zdrady, k łam stw a i s ła ­
bości.

„Na w szystkich rogach ulic, a najbardziej 
przed lokalam i wyborczem i, mnóstwo je s t

list w yborczych, polecanych przez najrozm a­
itsze kom itety . Miałem szczęście nchodzić 
wszędzie za F rancnza i przyszedłem  do do­
mu z pełnem i kieszeniam i tych list.

„A le nie w szystkim  się tak  udaje. Ja k iś  
w spaniały  k ira s je r chciał dostać jednej z list 
od w yrobnika, ale że W ersalczyk od czasu 
zaw arcia konwencji, stracił sw oją pokorę, 
zwrócił się więc dam nie do k irasjera  i pate 
tycznym  tonem pow iedział: „Non. non, mon- 
sienr, c’est pour nous, et non ponr v o u s! *

Do Etoile belge piszą z P a ry ża : „Po
wycieczce 19. stycznia spodziew ali się  Pary- 
żanie, że zanim p rzystąp ią  w ładze do ro ­
kow ań z P rusakam i, próbować będą raz je ­
szcze przełam ania linii nieprzyjacielskiej. 
Boleśnie więc byli w szyscy zadziwieni, do ­
wiadując się o prelim iuarjach pokoju, i z a ­
w arciu zawieszenia broni. W praw dzie już 
w ostatnich dniach oblężenia b ia k  pouarm u 
był zupełny, a naw et zaczęło brakow ać czar­
nego chleba. W idziałem  nie jedną  kobietę 
jak  po pięcin czy sześcingodziunem wycze­
kiw ania przed sklepem  piekarza m usiała o- 
dejść do domu z próżnemi rękam i, nie do 
sta wszy nic dla całej rodziny: Szczury, 
które do stycznia płacono po 2 franki, pod ­
skoczyły  do ceny 5 franków  Po ulicach 
polowano na psy Psiego m ięsa funt koszto­
w ał 4 franki, ale i tego trudno było dostać. 
A le w ostatnich dniach bie było już ani 
psów, ani kotów , ani szczurów i życie sta ­
w ało się coraz niezuośniejszem. Prócz tego 
sro ży łasię  straszliw ie czarna ospa. P oryw a­
ła ona dziennie 300 do 400 ofar , nie licząc 
tycL , co umierali w skutek złego pokarm u 
i różnych innych słabości. W edług źródeł 
urzędow ych od 2 . stycznia zabitych i ra n ­
nych w mieście w skutek  bom bardow ania 
było około 800 osób. A le n ie  zw ażając na 
te  k lęsk i, Paryż się nie skarżył i chciał dal­
szego prow adzenia wojny. Po zaw arciu za 
w ieszenia broni można było myśleć, że ag i­
tacja będzie straszliw ą Nic z tego jed n ak  nie 
było, i można mieć nadzieję, że i nadal 
spokój trw ać będzie. O ddanie fortów sp ra ­
wiło z początku bardzo przykrą niespodzian­
kę, ale w krótce spostrzeżono, że wojna do­
mowa pogorszyłaby jeszcze spraw ę. W iel­
kich trzeba było usiłowań, aby nakłonić 
m arynarzy do opuszczenia fortów. A dm irał 
Saisset nie chciał z fortu Rośny nstąpić. 
Aby go ztam tąd w yciągnąć, sam jenerał 
Trochu musiał się tam udawać."

S p r a w o z d a n i e

c. k. Rady szkolnej krajowej
0  s t a n i e  w y c h o w a n i a  p n b l i c z u e g o

W kraju

w latach szkolnych 1868 i 1869.
(Ciąg dalszy.)

N a u c z y c i e l e .
D uszą szkoły je s t jej nauczyciel; od do­

brych też nauczycieli zależy w przeważnej 
części dobry stan instrakcji. Najlepsze u«ta- 
wy i p lany naukow e nie przydadzą się na 
nic, jeśli nie znajdą zdolnych wykonawców, 
którzyby przejęci ich duchem, pojmowali 
trafnie swe zadanie, i szczerze byli rozmiło­
wani w swem pięknem  powołauiu.

Myślą podniesienia staną nauczycielskie­
go i stworzenia zakładów , k tóreby kształciły  
zdolnych nauczycieli, rozpoczęła niemal Rada 
szkolna krajow a swoje czynności Zaraz na 
pierw szych swych posiedzeniach obradow ała 
nad UBtawą o sem inarjach nauczycielskich, i 
w ypracow ała projekt, k tóry  następnie ze 
strony W ydziału krajow ego przedłożonym  
był sejmowi.

Dotychczasowe preparandy nauczyciel­
skie dzielą się na dwa roczne kursa. U rzą­
dzenie i plan naukow y tych kursów nie spo­
czyw ają na jednolitym , organicznym  planie, 
lecz są  wynikiem licznych rozporządzeń, któ- 
remi stopniowo pomnażano i rozszerzano p ie r­
wotne instytneje pedagogiczne, ta k  wedle 
ustaw y szkolnej urządzone, że 6 m iesięcy 
trw ał kurs dla nauczycieli szkół głównych, 
zaś 3 miesiące dla nauczycieli szkół try w ia l­
nych (§§. 115. 117.). Tu ciągle popraw ianie
1 przyczynianie nie przyniosło wiele korzy­
ści, i d latego mam y dziś do czynienia z pre- 
parandam i, które jak  najspieszniej zastąpić 
należy starannie urządzonemi sem inarjam i 
nauczycielskiem u

Stalem i przedmiotami naukowemi dzi­
siejszych preparand są : religia i historja bi­
blijna, pedagogika z d y d ak ty k ą  i m etodyką, 
język polski (także ruski) i język niemiecki 
z nauką stylu, rachunki i geom etrja, k a lig ra ­
fia, rysunki, śpiew i g ra  na organach w re­
szcie nauka gospodarstw a w iejskiego. W czte­
rech klasacb szkoły głównej przysłuchują 
się kandydaci wykładom  i sam i odbyw ają 
praktyczne ćwiczenia nauczycielskie. U siło­
waniem dawniejszych władz szkolnych, a o- 
statniem i czasy Rady szkolnej krajow ej, roz­
szerzono ten zakres nauki kilku iunemi 
przedm iotam i, niezbędnie potrzebnem i do n a ­
leżytego uzupełnienia wiedzy nauczyciela lu ­
dowego. Dodano mianowicie naukę historji 
i geografii, fizyki i historji naturalnej, zwró­
cono również baczniejszą uw agę na pojedyń- 
cze części nauki gospodarstw a i przem ysłu 
w iejskiego, jak  pszczelnictwo, ogrodnictwo 
itp. P ostarała  się także R ada szkolna kra jo ­
wa o m etodyczną naukę i ćwiczenia g im na­
styczne dla kandydatów .

D zięki temn rozszerzeniu, w ynoszą dz i­
siejsi abiturjenci w iększy zapas wiadomości 
z kursów pedagogicznych, jednakże nie dość 
organicznie uporządkow any i zaokrąglony 
vi swych składowych częściach. B rak jedno­
ści w prow adzenia i kształceniu kandydatów  
rozstrzelenie nauki, przed którem daw niej­
sze rozporządzenia m inisterjalne p rzestrzega­
ły, są nieuniknionym  błędem zakładów , roz­
szerzonych przez stopniową aglom erację. S a­
mi nauczyciele szkół głów nych, przy których 
istn ieją pedagogia nie w ystarczają dla w szy­
stk ich  przedm iotów ; byw ają w ięc pow oły­
wani do pomocy nauczyciele gimnazjów i 
szkół realnych, a rozm aite stopnie i k ie ru n ­
k i ich w iedzy nie mogą w ostatecznym  re ­

zultacie w ydać pożądanej jednolitości k sz ta ł­
cenia. K ierownictwo dyrekcji szkól głównych 
nie może w reszcie odpowiadać znpełnie owe­
mu znaczeniu i stanow isku zakładów  peda 
gogicznych, na jakiem byśm y je widzieć pra 
gnę li.

P edagogia dotychczasowe nie są  przytem  
należycie wyposażone środkam i i przyborami 
naukow em i, nie posiadają także stosownych 
książek pomocniczyeh do niektórych p rzed ­
miotów nauki. H istorja powszechna i natu­
ralna, fizyka itp. zapożyczają się u zakładów  
średnich, posiadających książki szkolne dla 
tych przedm iotów, lecz in n e , jak  n. p. nau­
ka gospodarstw a i różnych gałęzi przem yśla 
w iejskiego, nie m ają już dziełek pomocni­
czych, znpełnie odpowiednich. Szczególnie 
b rak  książki d la nan k i, k tó rą  w ykład powi­
nien naśladować i stanow ić ca łą  podstawę 
instrakcji w preparandach, b rak  książki do 
nauki pedagogiki z dydak tyką i m etodyki, 
bardzo je s t dotkliwym  G łów nie dla tego, 
że nie ma książki, przedm iot ten bardzo sła ­
bo jest upiaw ianym . Nauczyciele pedagogi­
k i, posiłkując się  pracam i niemieckich p e d i-  
gogów, częstokroć w sam ych sobie niestoso 
w nem i, pojmując i przeobrażając je  rozm ai­
cie pod w pływ em  w łasnych poglądów, nie 
mogą i w tej ważnej gałęzi pracować jedno­
licie nad  kształceniem  kandydatów

Już w bieżącym  rokn sta ra ła  się R ada 
szkolna krajow a zaradzić najnaglejszej po­
trzebie środków naukow ych po p reparan ­
dach, rozdzieliwszy m iędzy nie um yślnie 
w tym  cela za kw otę 3000 złr. zakupione 
apara ta , modele, mapy, ryciny książk i i t. p.

Ilość uczniów na preparandach  nie jest 
wcale znaczna. Sm utny los nanczycieli lu ­
dowych, złe icn stanow isko dzisiejsze tak  pod 
względem m aterialnym  jak  i społecznym , nie 
m ają w sobie siły  p rzy c iąg a jące j; owszem 
odstraszają może nie jednego, k tóry  czuje 
istotne pow ołanie do nauczycielstwa, lecz 
pragnąłby żyć jakoś z rodziną Przew ażną 
część kandydatów  stanowi najaboższa m ło­
dzież szkolna, k tóra  z trudnością posuwała 
się już w pierwszych latach szkół Średnich, 
a której b rak  środków  i sił nie dozw ala 
kończyć z dobrym  skutkiem  stud jó .r w 
gim nazjum  lab szkole realnej. Młodzieży tej 
pizychodzą w pomoc na preparandzie skro 
mne stypendja pedagogiczne; zresztą przeby­
w a ona kurs, pom agając sobie udzielaniem 
lek ty j pryw atnych. Po nkończenin kursu o 
trzym ają  n iektórzy, jak o  początkujący apli- 
kauei. ad ju ta  z funduszu norm alnego *)

F rekw encja  kandydatów  w latach 1868 
i 1869 była n astęp u jącą :
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Miejsce preparandy
Liczba ucz­
niów w roku

186811869

1 B u c z a c z .............................. 33 26
2 J a r o s ł a w ........................ 23 19
3 K raków  .............................. 38 42
4 Lw ów , polska p reparanda 45 28
5 Lwów, ruska „ 82 69
6 P r z e m y ś l ....................... 29 30
7 T a r n ó w .............................. 25 30

R azem 2 7 5 2 44

Prócz kandydatów , pobierających naukę 
w preparandach, zgłaszają się  także  p ryw a­
tni kandydaci do egzaminów nauczycielskich. 
W roku szkolnym  1868 złożyło egzam in 203, 
w r. 1869 153 pryw atnych kandydatów .

P reparandy  żeńskie d la  k an dydatek  na 
nauczycielki znajdują się: we Lwowie, przy 
klasztorze pp. Benedyaty nek obrz. ormiań.. 
w S tan iątkach  przy k lasztorze pp. Benedy­
ktynek obrz. łac., w Przem yśla przy klaszto 
rze pp. B enedyktynek obrz. łac. i w K rako­
wie przy klasztorze pp. Prezentek (św. Jana).
F rekw encja  kandydatek  w tych zakładach 

była następu jącą:
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Miejsce preparandy
Liczba u- 

czennic w r.

1868 1869

1 K r a k ó w ....................... ..... 50 52
2 Lwów ' ) ....................... — 24
3 Przem yśl 13 10
4 S tan ią tk i ........................ 18 16

Razem 81 102

Z pryw atnych kandydatek  złożyło egza­
min nauczycielski w r. 1868 19, w r. 1869 
25.

Egzam ina odbyw ają się pod przewodnic­
twem inspektora lab delegow anego; członka 
R ady szkolnej krajow ej, przy k tórych wedle 
zakresu wiadomości egzaminowanego, udziela 
mu się kw alifikacji albo do szkół try w ia l­
nych, albo do głównych, albo na nauczycie­
la, albo na pomocnika. (C d. n.)

K R O N I K A .
-  K u r j e r e k  l w o w s k i .  Blizka wy­

stawa naszego Towarzystwa sztuk pięknych 
nakazuje nam zachęcić panów artystów do 
ożywienia je j swoim udziałem, który w roku 
ubiegłym, niestety, dość był skąpy, i nie dopi­
sał udziałowi, objawionemu ze strony publi­
czności. Dawniej użalali się artyści Das! na 
publiczność, jakoby nieczułą była na wzrost i 
rozwój sztuk pięknych w kraju, nie bez słu ­
szności jednak zarzut ten obrócić się może 
przeciw nim samym, skoro zaniedbywać będą 
sposobności podtrzymywania interesu artysty ­
cznego w publiczności, która dała już dowody, 
że liczy wielu miłośników sztuk pięknych. Ini 
cjatywa w tej mierze zawsze bowiem jest rze­

*) W roku 1869 rozdano 48 stypendjów po 
60 złr. ; adjutów zaś 10 p;>' 105 złr., a 24 po 84 złr. 
Obecnie podniesiono adjuta do wysokości 1°° > 
105 złr. Prócz tego jest jeszcze kilka stypendjów 
prywatnej rundacji-

*) Kurs ten otwarty został staraniem Rady 
szkolnej krajowej do iero z początkiem roku szkol­
nego 1869.

czą artystów, i ostatecznie poczucie piękna w 
publiczności szerszej rozbudzać się będzie w 
miarę ich upowszechniającej sztukę działal­
ności.

W dzisfrjszem przedstawieniu benefisowem 
pani Józefy Hubertowej, dram atu p. t. „N aj­
bogatsza dziedziczka", odśpiewa panna Anna 
Hubertówna między aktam i dwie piosnki.

Zimno, wysilające się od tygodnia, docho­
dziło wczoraj dwudziestu kilku stopni w śród 
kowem mieście, podczas gdy na przedmieściach, 
położonych nierównie wyżej i otwartych, mróz 
był jeszcze silniejszy o kilka stopni. Pociesza 
my się nadzie ją , że za to od razu złamie się 
t ł  potęga zimy i piękną mieć będziemy wiosnę.

W  kopalni piasku pod Wysokim Zam­
kiem, od strony Czerwonego Klasztoru, istnieje
od wielu lat kuźnia, która przez jak iś  czas 
była nawet siedliskiem rodziny cygańskiej, do­
brze pamiętnej publiczności lwowskiej z na­
przykrzonej żebraniny na drodze ku bramie 
tryumfalnej. Nie dawno temu właściciel tej 
kuźni wynajął ją  pewnemu kowalowi, który 
pracował tam przez kilka dni, i nagle znikł 
bez śladu, a wraz z nim wszelkie narzędzia 
kowalskie.

Ja tro . we czwartek, odbędzie się w salach 
redutowych bal maskowy akademicki, połączo 
ny z loterją fantową, z której dochód w poło 
wie przeznaczony jest ua wsparcie rodaków we 
Francji. F an ty  sprzedawać będą panie Jadwiga 
ks. Sapieżyna, hr. Kownacka, hr. Łączyńska 
i pani Jiirgensowa,

Pierwszy okólnik nowego m inistra spra­
wiedliwości, p Habietiuka, do tut«jszego sądu 
apelacyjnego, napisany jest w j ę z y k u  p o l ­
s k i m .

Przemysłowcom naszym przypominamy 
udział w wystawie przymysłowej odbyć się 
mającej w roku bieżącym w Londynie, w k tó ­
rym pośredniczą Izby handlowo-przemysłowe 
krajowe i wiodeńska. Według ogłoszenia tej 
oslatniej, zgłosili się do 31. stycznia ze Lwo­
wa tylko pp. Jędrzej Grabowski, malarz, i 
Edw ard Trzemeski, fotograf, z chęcią wzięcia 
udziału w wspomnianej wystawie.

—  i ? l i a n o w a u ź a .  Sekretarz galicyjskiej 
dyrekcji skarbowej, p, Ferdynand Więckowski, 
mianowany radzcą skarbowym i naczelnikiem 
adm inistracji podatkowej we Lwowie.

Poborca podatkowy II. klasy, p. Feliks 
Lewandowski, mianowany poborcą I. klasy w 
Kirapolungu, na Bukowinie.

M inister wyzDań i oświecenia z&mi&nował 
na rok szkolny 1 8 7 0 —71 członków komisji 
egzaminacyjnej na nauczycieli gimnazjalnych, 
a mianowicie w Krakowie: Prezesem komisji 
zwyczajnego profesora uniwersyteckiego dr. J . 
Czerwiakowskiego, oraz egzaminatorem z bo­
taniki.

Egzaminatoram i, zwyczajnych profesorów 
uniw ersytetu: dr. A. A lta z mineralogii, dr.
Brandowskiego z filologii łacińskiej i greckiej, 
dr. J . B ratranka z języka i literatury niemie­
ckiej, dr. J. Kremera z filozofii, dr. S. K u­
czyńskiego z fizyki, dr. K. Mecherzyńskiego z 
z języka i literatury polskiej, dr. M. Nowickie­
go z z o o lo g ii , dr. A. W achholza z historji i 
jeografii. A. Walewskiego z historji i jeografii.

Nadzwyczajnego profesora uniwersytetu 
dr. F. M ertensa egzaminatorem matematyki.

W e Lwowie : Prezesem komisji z wyczaj - 
rego profesora uniwersytetu dr. F. Rulfa, oraz 
egzaminatorem z pytań dvdaktyczno-pedago- 
gi :znych.

Egzaminatorami zwyczajnych profesorów 
uniw ersy tetu : dr Barueh-Rappaporta z filo­
zofii, dr. A. Handla z fizyki, dr. W. Kergla z 
filologii klasycznej, dr. F . K reutza z minera 
logi,, dr. A Małeckiego z języka i literatury  
polskiej dr. E . Rósslera z h istorji austrjackiej, 
dr. H. Schmidta z historji naturalnej, dr. A. 
Weissa z botaniki, dr. J . W róbla z filologii 
klasycznej, dr. H. Zeissberga z ogólnej i au ­
strjackiej historji, dr. A. Urbańskiego biblio­
tekarza uniwersyteckiego z fizyki.

— » p i »  z m a r ł y c h  w e  L w o w i e  od
5 do 12. lutego Marji. Bobek, żona urzędni­
ka, la t 25, na gruźlicę płuc. Jan  Domkowski, 
m ajster sto larski, la t 26, na gruźlicę płuc. Ma- 
r j t  W etulani, córka urzędnika, 9 miesięcy, 
na zapalenie płuc. Karol Żytny. syn poborcy,
1 rok 2 m., na ospę. Tomasz Jaworski, z u- 
bogiego domu, la t 90, na uoyt schyłkowy. Ro 
zalia Hebetynek, z zakładu św. Ł azarza, la t 
61 , na słabość Brigia. Franciszek Boehm, 
syn urzędnika, la t 4, na ospę. Jan Kalinow­
ski, pisarz pokątny, la t 50, na słabość Brigta, 
P io tr Szymon, mielnik, la t 6£ na gruźlicę 
płuc. Stefan Kuziow, zarobnik, lat 56, na 
rozdęcie płuc. T atiana Iwaszko, zarobnica, 
la t 56, na rozdęcie płuc. Roman Szelest, za­
robnik la t 38 na durzycę. Katarzyna Lecyk, 
zarobnica, la t 60, na suchoty. K atarzyna 
Stczepaniuk, zarobnica, la t 50, na puchliznę. 
B arbara Kazimirówna, służąca, la t 22, na za­
palenie pluc. Daniel Procak, zarobnik, la t 53, 
n a  zapalenie płuc. M arja Kobrzyńska, zaro­
bnica, la t 60, ua dychawicę. M arja Święto- 
cka, służą-a, lat 18, na suchoty. Antoni Ro 
ter, handlarz, la t 44 na zapalenie wątroby. 
Teodor Gmyter, dziegciarz, la t 80, ze starości. 
Karol Gole, sierota z zakładu, la t 2, na raka 
wodnego. D ol inik Gwozdecki, zarobnik, la t 
48, przez złamanie kości rami niowej, Teklą 
Łykowska, zarobnica, la t 35, na zapalenie 
macicy. Józefa Malicka, zarobnica, la t 68, za­
marzła. Antoni Piwko, zarobnik, l*t 32, na 
gruźlicę płuc. Józef Sowa, zarobnik, la t 50, 
na słabość Brigta. Em ilia Jurkiew icz, tona 
dyrektora szkół, la t 62, na puchliznę. W ła ­
dysław Demkiewicz, syn szewca, lat 11, na 
Ospę.

— I > la  e m i g r a c j i  p o l s k i e j  w  P a ­
r y ż u  nadesłali do A dm inistracji Oazety N a­
rodowej ■

Pp. S. R . z Manasterzysk 10 zlr. W a­
wrzyniec Karbowski 1 złr. Jan  Serafinowicz 
1 złr. P io tr Kostkiewicz 1 złr. K onstanty Nie- 
meutowski 50 ct. Józef Rubinstein 30 ct. D a­
wid Barszak 30 ct. N aftuła Seife 20 ct. Je- 
chiel Brief 30 ct. Maciej Knauber 10 ct. La 
zar Niirnberg 10 ct. Franciszek Nawarecki 
20 ct. B. Nawarecki 40 ct. Jan  Kulibaba 
20 ct. Jau Strzałkowski 20 ct. W ojciech So­
kołowski 20 ct. W it Romanowski 1 złr. T oo 
Fischer 1 złr. Józef Makowski 20 ct. Salamon 
Rubinstein 50 ct. Kopel Spindel 20 ct. Dr.



Pawlikiewicz 20 ct. Józef W alfisch 50 ct 
P io tr  Traczewski 1 złr. Bonifacy Jurczyński 
50 ct. Tąresa Gruszecka 1 zlr. W iucenty 
Turski 10 ct. Chan? Rubinstein 40 ct. Abra 
ham M al.ler 40 ct. Mojiesz Pech 30 ct. Joseł 
Zimet 50 ct. Hersz Kahane 30 ct. Jan  Herr- 
mann 1 złr. Ks. Kossowski 2 złr. Ks. M. 
Burzański 1 złr. —  Razem z poprzednio wy- 
kazanemi 2039 złr. 89 ct., 19 dukatów, 9 t a ­
larów, 2 i pół napoleondora, 1 i pół cwancy- 
gier» i 385 franków.

Dia rannych Francuzów i 
laków. Pp. S. R  z M anasterzysk 5 złr. K. 
M. rybirak 40 ct. K .zyw olłocki z eb ra n ą  przez 
ks. F. D. Sadlejskiego 17 złr. Razem z po­
przednio wykazanerai 1.100 złr., 3 dukaty, 1 
luidor i 120 franków.

» l « i  j e ń c ó w  F r a n c u z k i  c l i  j» o - 
z c s c f l |ą c y c i t  w  n i e w o l i  p r u s k i e j ,  
Pp. S. R. z M anasterzysk 5 złr W elles A l­
fred z Czerniowiec 3 złr. Jan  Trzciński z 
Gizyinałówki 5 złr. P. J .  K. z Mościsk 1 złr. 
W . Jarocki z Bolanowic 1 złr. Ja n  Brema z 
Rajtarowie 1 złr. Jan  Lipski z Łotkowic 1 
złr. Teodor Zaehariasiewicz z R ajtarow ie 1 
złr. J . Słepicki z Bolanowic 1 złr. A. Wę- 
glowski z JordanówŁi 5 złr. A. D. z Bolano­
wic 2 złr. R  Macudzióski z Bolanowic I złr. 
50 ct. Z. Smalawski 3 złr. Jan ick i z Rade- 
nic 1 złr. J .  Popowicz z Tamanowic 1 złr. 
Pauna Łobojewska z Tamanowic 1 złr. Panna 
Bronisława z Tamanowic 1 złr. Panna H ele­
na z Tamanowic | zlr Panna Apolonja z Ta- 
manowic 1 złr. Panna Wincent i z Tam ano­
wic 1 złr. P. Masłowski z Sołotwiny 76 złr. 
20 ct. Razem z poprzednio wykazanemi 199 
złr. 71 ct.

D l a  p o z o s t a ł e j  r o d z i n y  p o  ś .  p .  
j e n e r a l e  B o s a k u .  P. W . A. 5 złr.

D l a  e m i g r a c j i  p o l s k i e j  w  B a ­
z y l e i  w  S zw  a j c a r  j i  P. W . F . 5 złr. R a­
zem z poprzednio wjkazanem i 205 zlr. 22 ct., 
2 liry włos., 70 centymów, 10 k o p i e j e k  i 1 

srebr. gr.
— Przemy U , d. 12. lutego. W sobotę 

d u a  18. b. m., odbędzie siv t’ nabożeństwo 
żałobne na duszę ś. p. jenerała Hauke-Bosaka, 
przyczem urządzi ię i kwesta.

— W 4 sarkowle, przy ujściu Nidy, 
niedaleko W isły, odkryto wielkie pokłady siar­
ki i zawiązało się nawet Towarzystwo krajo­
we do ich wyzyskiwania.

— Jakiej opieki doznają wdowy 
od dostojników hierarchii ruskiej. 
Zmarły zeszłego roku przy końca grudni*, ś. p. 
ks. Ja n  Knihinicki, realność swoją w Ninio 
wie, dosyć znaczną, testam entem  jeszcze przed 
kilku la ty  napisanym i w sądzie bolechowskim 
deponowanym, zapisał był na waowy. W jakiś 
czas po śmierci nieboszczyka, pewna osoba, 
ozdobiona krzyżem pro p iu  meriłis i łańcu­
chem złotem, przyjechawszy do wdowy, obja­
wiła cbęć nabycia tej realności. Wdowa, ma­
jąc tylko dożywocie, wymawiała się tern, że 
cudzej własności sprzedawać nie może. Osoba 
z krzyżem pro p its  meritis, nie mogą; tego od 
wdowy znieść, ze złości palnęła donos do kon- 
systorza. przedstawiając wdowę i nieboszczyka 
w. n . i^ortzeiL świetle Konsystorz dając wiarę 
donosowi takiej zacnej osoby, stan te pedle prze­
znacza adm inistratora do Niniowa. Znękana 
wdowa dowiedziawszy się o tem wysokiem roz­
porządzeniu, udała się z .raz  do Lwowa, i ze 
łzami błagała, aby tyłku do marca była wolna 
od adm inistratora. Wdowa u dostojników na­
rodu ruskiego nic nie pozyskała; daremny był 
jej trud, bezowocne prośby. Nie znano litości 
nawet i wtedy, gdy (z dekanatu) szanowny 
ks. dziekan A G. za wJową się wstawiał. Tu 
ta j kom entarza nie po trzeba! - Namacalne do­
wody takiego absolutnego postępowania z wdo­
wą nieboszczyka, dają jasne dowody, jakich to 
naród ruski posiada opiekunów. Ale i wdowa, 
ja k  słyszymy, spławy nie zasypia Teraz, gdy 
to już nastąpiło, zamyśla ona testam ent nie­
boszczyka jako nielegalny i niesłuszny obalić, 
a swoje żale zanieść do nuncjatury w Wiedniu. 
Daj Bole, aby podobne fakta więcej się nie 
zdarzały, i zeby już raz dostojnicy św. Ju ra  
przyszli do tego pozuania, że czasy po siemu 
byt’ u nas jeszcze nie nastąpiły i nie nastąpią 
nigdy. Hrawdolubskij.

— S a d w ó r n a ,  dnia 9. lutego. Dzisiaj 
ukończyły się wybory członków Rady powiato- 
towej. Przy powtórnym wyborze z m n i e j ­
s z y c h  p o s i a d ł o ś c i  wybrano: Ks Mandy- 
czewskiego z Nadwórny, ks. Krasickiego z S a ­
dzawki, ks. Hankiewicza z Pniowa, k„ Wito- 
szyńskiego z D elatyna, ks. Błońskiego z Dory, 
ks. Deputowicza z Majdanu i 6 włościan.

Z m i a s t  w y b r a n o  poprzednio: pp. 
Masłowskiego Erazm a z Nadwórny, Bałabana 
sędziego z Delatyna, Kostyrkę włościanina z 
Nadworny, Porszyńskiego sędziego z Nadwórny, 
i Birscha z Nadwórny.

Z w i § t s * y c h p o s i a d ł o ś c i  wybierano 
powtórnie dwóch członków i w ybrano: Pp.
Cezarego Nemethy z Cucyłowa i W ik to ­
ra  StradańskiegO z Krasnej. Poprzednio zaś 
przeszli p p , : W eber inżynier z Nadwórny,
August Ambroziewicz z Cucyłowa, Kułakowski 
właściciel Wcłosowa. Grzegorz Głuchowski z 
Kamiennej, dr. Abgarowicz «. Nadwórny, Ar 
tu r  Strzelecl i z Majdanu Górnego i K ajetan 
Amirowicz z Fedkowa. W  tym miesiącu ma 
się Hada ukonstytuować i wybrać członków 
W ydziału.

— I L a l n s z ,  7. lu tBg0 Odnośnie do po­
przedniego sprostowania umieszczonego w nr. 
49. 6l u t e t y  Narodowej upraszamy Szanowną 
redakcję o umieszczenie w najbliższym nrze 
G a z e ty  N a r o d o w e j  następującej korespondencji:

Z przeprowadzonegu dochodzenia i zezna­
nia ks. H ., członka reprezentacji powiatowej 
okazało się, że tenże sprawując czynność u- 
rzędową w N iebyło*je w sprawie spizedfeiy 
lasu gminnego otrzym ał od gminy Niebyłow- 
shiej kwotę 100 złr- w- a. tytułem  wynagro­
dzenia poniesionych kosztów podróży i 6 dnio­
wej czynności w Niebyłowie.

Jakkolwiek gmina Niebjłów datek ten 
dobrowolnie i ua podstawie uchwały Rady 
gminne’ z dnia 14. października 1870 r. przez 
Zwierzchność gminną Niebyłowską Wydziało- 
wi,powiatowemt* przedłożonej, ks. H. wręczyła, 
to  jednak okoliczność ta wobec przepisów § 
' 8. ust. rep pow. i uchwały Rady powiato­
wej z dnia 29. stycznia 1868, wedłng której

wszystkie czynności urzędowe członka W y ­
działu są bezpłatne, usprawiedliwioną być nie 
mogła. Postępowanie to niezgodne z powyż 
przytoezenemi przepisami, wytknął W ydział 
Rady powiatowej ks. H ., który oprócz tego 
wezwany przez W ydział powiatowy do złoże­
nia, po strąceniu należących mu się rzetzywi 
stych wydatków resztującej kwoty, temu we­
zwaniu chociaż do tego poprzednio skłonnym 
się był okazał, zadość uczynić nie chciał.

Z  W ydziału R a d y  powiatowej Kałuskiej.
Kopacz, 

zastępca prezesa.
— Powódź w Wiedniu, o której 

donoszą telegram y, spuała  tak  niespodzianie 
na stolieę P rzed lit iwii, że ani m ieszkańcy, 
ani w ładze nie m iały czam  przysposobić się 
do jej przyjęcia. Rano w niedzielę liczne 
telegram y donosiły w praw dzie W iedniowi z 
okolicy o Dagłem w ezbraniu wody i pędzie 
k ry  na D unaju, lecz widocznie lekceważono 
sobie niebezpieczeństwo i trwoga spadli, na 
miasto dopiero w chwili, gdy kry zaparłszy 
npływ wody przy mostach, spowodowały 
w ystąpienie rzeki z brzegów, co nastąp iło  
około godziny 3ej po południu tegoż samego 
dnia. Nim nadejdą szczegółów o *,c wiadomo 
ści o tej powodzi, nadmieuimy tu ty lko  iż 
dotknęła ona najmocniej przedm ieście Leo- 
poldsztadzkie, liczące 60 000 mieszkańców, 
przeważnie izraelitów . Szkody, jak ie  w y­
rządziła  zatopiw szy piwnice i sutereny, m ają 
być ogromne. Ze strony w ładz zarządzono 
ja k  najw iększe w ysilenia, ażeby ile możuości 
zapobiedz dalszej klęsce.

— Londyn, 6. lutego. Przy pierwszem  
głosow aniu na K om itet reprezentacajuy  Po 
laków  zam ieszkałych w Anglii otrzym ali ab ­
solutną większość hr. A lbert Potocki, hr, Jan  
D zialyński i K onrad Dąbrowski.

— 4 h i ń c z y c y  obchodzą w tych dniach 
właśnie nowe tysiąclecie swojej ery. Obchód 
ten trw ać będzie przez dwadzieścia dni.

— D a k - m s z t a d ,  d. 10. lutego. Dało się 
czuć tu ta j i w okolicach Odenwaldu silne 
trzęsienie ziemi, które było bardzo gwałtowne 
zwłaszcza w pobliżu wygasłych wulkanów Otz- 
berg i Rosslerg. Trzęsienie trwało 4 sekund.

—  Z  Philadelphil telegrafują do Ti- 
meia d. 7. b. m .: Okropny wypadek wydarzył 
się wczoraj wieczór na kolei Hudson River. 
Pociąg, wiozący peiroleum, zapalił s ię ; inny 
pociąg, osobowy, który przejeżdżał obok pło­
nącego, zacftwyciwszy również ogień, zapalił 
most i runą! z nim w rzekę. Trzydzieści osób 
zginęło w płomieniach lub utonęło, bardzo 
wiele jest rannych

— Rnkareszt, d. 25. stycznia. Dzien­
nik Freier Orient podaje szczegóły nabożeń­
stwo żałobnego za poległych w powstaniu 
polskiein z r. 1863— 1864, które się odbyło 
w rocznicę 22. stycznia, w tutejszym kościele 
B a r a t i a .  Kościół był przepełniony, gdyż 
zebrały się wszystkie narodowości na ten ob­
chód, z wyjątkiem, oczywiście Moskali. Orkie 
s tra  i chóry wykonały pod dyrekcją p. W iesta 
marsz żałobuy Chopina, a w końcu nabożeń­
stwa odśpiewano pieśń „Boże coś Polskę". Ze­
brano również kwestę na rzecz rannych F ran ­
cuzów.

— Jutrzenki, czasopisma litera -k.3g >, 
wydawanego w Kołomyi wyszedł nr. 3., zawie­
rający: „Co to ojczyzna?" wiersz p. A. K ra­
sickiego. •— Rada szkolna i opinia publiczna 
w sprawie seminarjów nauczycielskich — Do 
hrabiego** wiersz p. Fr*.nciszkę KI — Histo­
ryczny pogląd na Bukowinę, p. A. Morgenbes 
sera. —  Kronika itd. — Na poparcie u pu­
bliczności zasługuje to pełne poczciwej tendencji 
pisemko, jedyne prowincjonalne w G alicji, ile- 
że redakcja jego nie szczędzi trudów ani ko­
sztów, aby zjednać mn wzięcie.

— Gwiazdki Cieszyńskiej nr. 6. 
zaw iera: Pustelnik, szkic powieściowy p. G. z 
K. — Ju ra  i Janek. — Gospodarstwo i prze 
mysł. — Mowa Klaczki — Przegląd polity­
czny. — A ustrja i Węgry. — Prusy i Niem­
cy. — Rozmaitości — Doniesienia piśmienni­
cze. — Z Cieszyna.

P r o t o k ó ł  o b r a d  
p o s i e d z e n i a  R a d y  n a d z o r c z e j  
Towarzystwa wzajemnej pomocy 

oficjalistów prywatnych.

O b e c n i :
Prezes T o w arzy stw a : JW . p. S tefan hr. 

Z am o jsk i; w iceprezes : p. H enryk Strzelecki.
Członkowie W ydziału centralnego p p : 

S troner Adolf, Ł aw row ski Antoni, M atuszew­
ski Michał i Ciem irski Marceli.

Członkowie Rady nadzorczej p p .: Sło- 
necki Zenon, Szeptycki Jan , H ohendorf E d ­
win, W iśniewski W iktor, Różański Feliks, 
Lech W acław , W idm am i K arol, Romanowicz 
Tadeusz, K ochański TomaBz, Dobrzański 
Jan , dr. Skow roński Zygm nnt, Darowski 
Mieczysław, Sw ierzaw ski W łodzimierz, Soko­
łowski Ignacy, Zajączkow ski Józef, Myez- 
kow ski F ranciszek, Hałuszczyński K onstanty, 
Rosinkiewicz Kazimierz i P raun  Alojzy

Po zagajeniu posiedzenia przez przewo 
dniczącego o godzinie 12tej w południe, o d ­
czytuje sekretarz następujące spraw ozdanie z 
czynności W ydziału centralnego za r. 1870: 

Wy dział centralny ma zaszczyt, po u- 
płynionym  3cim roku istn ien ia  T ow arzystw a, 
przedłożyć szanownej Radzie nadzorczej na- 
Stępujące sp raw ozdanie:

W dopełnieniu zeszłorocznej uchwały 
szanownej Rady nadzorezej, wypracował W y­
dział centralny regulam in d la  Rady nadzor­
czej i W ydziału centralnego, który w ręku  
panów delegatów  znajduje się.

W spraw ie rozszerzenia T ow arzystw a na 
księztw o Bukowińskie, udaw ał się W ydział 
centralny do osobistości w pływowych, celem 
zbadania tam tejszych stosunków i 0 zdanie, 
w jak i sposób najskuteczniej Stow arzyszenie 
tam  zorganizow anem by być mogło.

Tym czasowo w idział się W ydział cen­
tra lny  w konieczności powstrzym ać to roz­
szerzenie z powoda, iż wedle ustawy o s to ­
warzyszeniach na podobne rozszerzenie, musi 
m ieć Tow arzystw o zezwolenie m inisterstw a,

podanie zaś o koncesję, zależnem okazało 
się od uchw alenia nowego statutu przez R a ­
dę nadzorczą.

Dodać tu  w ypada, żc osobistości zapro ­
szone do dania swej opinii, oprocz zażądania 
statutów  i sprawozdań, dotąd w u isk ó w  
swych nie nadesłały.

W poruczonej ru k j zeszłego spraw ie 
rozszerzenia Tow arzystw a na inne kategorje 
oficjalistów p r y w , W ydział centralny wydał 
powtórny okólnik do 1. 177, w zyw ając W y ­
działy powiatowe do dania swej opinii w 
tym  w zględzie i przedstaw ienia wniosków 
co do zmi m y statu tu .

Odpowiedzi nadeszły ty lao  z 30tu po 
wułtów, które dc w łaściwego nżytku komisji 
statutowej przesłano

W skutek uchw ały R ady nadzorczej, 
został również w roku ubiegłym w ydany 
staraniem  W ydziału centralnego kalendarz, 
k tóry  wprawdzie w roku tym nie zupełnie 
może wymaganiom członków odpowiedział, 
na przyszłość jednak  staranniej opracowanym  
zostanie.

W ydział centralny w spraw ie biur w y­
wiadow czych, pozaprowadzanycb po powia 
tach, nie je s t w możności przedłożyć wyczer­
pującego spraw ozdania, albowiem na okólnik 
wzyw ający do zaprowadzenia b iur w spo­
mnianych, odpow iedziała zaledw ie 6 ta część 
oddziałów ; a zaprow adzeniem  ksiąg  do ty ­
czących, zajęła się  nader szczupła ilość po­
wiatów.

W ydział cen tralny  urządził u siebie sto­
sowną księgę, k tó rą  zgłaszającym się słu- 
żbodawcom prezentow ał —  i chociaż W ydział 
centralny w daleko trbdniejszem  położenia 
się znajdow ał, jak  W ydziały powiatowe, je ­
dnakże w ykazuje następujący re z u lta t:

Słnżbodawców zgłosiło aię 14tu, żądając 
przew ażnie oficjalistów nieżonatych, było z a ­
tem do obsadzenia 3 posad iząazców , 7 e- 
konomów, 1 nadleśniczego, 2 leśniczych, 4 
pisarzów; razem 17 posad Członków T ow a­
rzystwa zgłosiło się o posadę z kw alifikacją 
rządzcy 2, ekonomów 18, nadleśniczy 1, l e ­
śniczych 1 1 1 razem 32. Z tych 29 żonatych 
a 3 nieżonatych

Za pośrednictwem  Tow arzystw a o trzy­
mało posadę rządzcy 1, ekonomów 4, nadle­
śniczy 1, leśniczy W razem 7 członków żo­
natych.

Jakkolw iek  to nieświetny rezultat usi­
łow ań. wszelako zw ażyw siy  okoliczności: że 
pomieszczenie członków nie jest zawisłem 
od W ydziclu centralnego, tudzież że przewa- 
żua część zgłaszających się slużbodawców 
żądała oficjalistów nieżonatych, jak  uie muiej, 
że cała czynność W ydziału centralnego jest 
tu tylko pośrednią, je s t dowodem, że W ydział 
centralny uczynił, co było w jego możności. 
T rzeba . to mieć ua względzie, że każda 
nowość ma swojo | rudności, i że te  trudności 
napotykały  także i biura wywiadowcze.

P rzy  sposobności musimy z ubolewa 
niem poruszyć obojętność niektórych W y­
działów powiatowych w sprawowaniu powie­
rzonych im czynności, a  nawet do tego sto­
pnia. że na pobrane kwoty pomimo nrgensów 
ani rachunków , ani w yjaśnień nie przedkła 
dały.

Ażeby dać dowód, jak  słabego poparcia 
doznawał W ydział cen tralny  ze strony W y ­
działów powiatowych, podamy tylko te po ­
w iaty, t tó re  o przedłożenie rachunków  za 
3ci i 4ty kw artał r. z. urgować musieliśmy, 
a mianowicie o rachunki zj 3ci kw arta ł do 
1. 623 i 657 dw ukrotnie powiaty: Bochnia, 
Dąbrowa, D olina, Drohobycz, Husiatyn, Kro­
sno, Mielec, Nisko, Nowytarg, R aw a Sokal, 
Skalat, Tarnopol, Trem bow la, Zbaraż i Ży- 
daczów. Zaś za 4 ty  kw artał pomimo poprzód 
w ysłanego okólnika 1. 673 powiaty: Bircza, 
Bochnia, D olina, H usiatyn, L isko, Nowytarg, 
Przem yśl, Nisko. Sknłat Trembowla i Z ale­
szczyki.

W ydział cen tralny  musi dodać, że to 
urgow anie powtarza się co kw artał, skutkiem  
czego znajduje się w ładza centralna w tam 
niemiłem położeniu, że nigdy na czas ra ­
chunków wygotować i takow e w czas drukiem  
ogłosić nie może. N adm iar tego postępow a­
nia przychodzi nam podnieść niczem nie da­
jące się uspraw iedliw ić postępowanie Wy- 
dzi iłu husiatyńskiego i nowotargskiego. W 
pierwszy m powiecie załatw iał czynności p ie r­
wotny nasz delegat aż po koniec r. 1869 w 
bardzo wzorowym  porządku, jednakże z po 
czątkiem  roku zeszłego z niewi idom yth  
przyczyn odstąpił dotyczące czynności inne- 
mn wydziałowem u, k tóry  w bardzo krótLim 
czasie nadesłał W ydziałow i centralnem u bez 
rachunku kwotę 69 złr. 30 c. zaw iadam iając 
zarazem, iż z brakn czasu nie może zajm o­
wać się spraw am i T ow arzystw a i skutkiem  
tego odseła w szystkie ak ta przewodniczące­
mu oddziału husiatyńskiego.

Z powodu tego prosił W ydział centralny 
przewodniczącego do 1. 411, by spiawę te 
przez zarządzenie wyboru nowego W ydziału 
w należyty tok w prowadził nie odebrał jed n ak  
pomimo pism naszych, zażaleniem  członków 
spowodowanych do I. 286, 628 i 724. nie- 
ty lko żadnej odpowiedzi, lecz nadto nie zdo­
ła ł W ydział centralny dotąd nakłonić prze­
wodniczącego do dania rachunkow ych w y ja­
śnień, co do nadesłanej nam kwoty.

T ak  samo przedstaw ia się rzecz w po­
wiecie now otargskim . P ierw otny uasz delegat 
pełniący obowiązki swoje po koniec r. 1869 
jak  najgorliw iej, zmuszony poy.iat opuścić, 
ukonstytuow ał nowy W ydział i w ręce no­
wego przewodniczącego złożył urzędowanie. 
O dtąd jednakże pozostały w szystkie pisma 
i urgensa W ydziału centralnego do przew o­
dniczącego wystosowane — bez odpowiedzi.

Oprócz powyższych faktów , k tóre  To­
w arzystw o ua moralne i m atorjalne s tra ty  
narażają, pow inienby W ydział centralny pod­
nieść jeszcze bezczynność 7miu powiatow, nie 
czyni jednak  tego z powodu, iż te  powiaty 
od czasu do czasu przecież znak życia d a ­
w ały.

Natom iast z przyjem nością podnosi W y­
dział cen tram y gorliwość tych W ydziałów  
powiatowych, k tóre  nietylko, że z w szelką 
aL uratnośr.ą  czynności bieżące załatw iają, 
ale  opróez tego bądź to przez pożyczki podu­

padłym cztonkom , bądź jednorazowym da­
tk iem  tak  członkom , ja k  wdowom po ta k o ­
wych p rzy jz ły  z funduszu zapomogi doraźnej 
w pomoc, a tem samem d a ły  dowód żywo 
tności naszej instytucji.

Pow iaty  te  s ą : Rzeszów, K am ionka, 
Eóbrka, Ja rosław , Borszczów, But-zacz, K ol­
buszowa, T rem bow la, Lwów, P rzem yślany, 
Tarnów , K o łom yja , Brzozów, Żyd icnów, 
Nowy Sącz, Rohatyn, S ikal i Tłumacz.

P rzy  tej sposobności miło nam jes t pod­
nieść zasługi pan> L udw iki Leśniowskiej, 
właścicielki dóbr w M yślenicach, jak ie  około 
zreorganizow ania się powiatu m yślenickiego 
Tow arzystw o kilkakrotnie oddała, jak  n ie ­
mniej fi-kt utworzenia fundacji z kw oty 100 
złr., k iórą  oficjalista, p. Józef Lew icki, nie 
chcą? się dać nakłonić pizez kupców lasu do 
działania na Ltakorzyść swego służb' dawcy, 
W. S tanisław a Pol nowskiego, tem uż na c e ­
le dobr iczynue takow ą doręczył a k tórą  
kw otę p. Polanowski zgodnie z zapatryw a­
niem swego oficjalisty w 8 losach Rudolfa 
ulokow ał i Tow arzystw u oficjalistów prvw . 
darow ał. (C. d. n.)

Galicyjskie Tuwarzystwo go­
spodarskie.

(Ciąg dal.zy.)
III.

Nie m ożna w ięc dziwić się, że przy  ta ­
kiej niedostateczności środków naukow ych 

1 szkoła w Dnblauach nie może pomimo wy 
aileń jej kierowników w ydołać trndnem n po- 

: głannictwu być m atecznikiem , co m iałby do­
starczać krajow i agronomów w ykształconych 

: gruntownie we wszystkich gałęziach tej ua 
ubi. Daj Boże, aby  przynajm niej na ten rok  
nie odrzuciło m inisterstw o przedstaw ionych 
przez kom itet Tow arzystw a gospodarczego 

' wniosków co do zapom ożeuia D ublan. Zby- 
| tecznem  byłoby może przypom inać, do kogo 

należy pam iętać o tem, aby tam  o hen nie 
zapom niano o naszych in teresach rolni­
czych.

Na najgorętsze poparcie zasługuje myśl 
założenia w Stanisławowie niższej szkoły 
rolniczej. R ząd dał już na ten cel 2000 złr. 
subwencji, lecz pieniądze te  pozostają dotąd 
w rękach kom itetu, a to z tegc powodu, iż 
przedłożony przez zarząd rzeczonego z a k ła ­
du statn t tejże szkoły m e był do p rzy jęc ia ; 
nadto nchw ała ogólnego zgrom adzenia T o ­
w arzystw a opieki nad opuszczonymi chłop­
cam i, ścieśniała zak res  tej szkoły na razie 
na kurs tylko ogrodnietwa, co postaw ionym  
przez m inisterstw o warunkom  było wręcz 
przeciwnem.

Uchwalono zatem , żądać cofnięcia tej 
nchw ały —  a co do przerobienia sta tu tu  mi a- 
nowano Komisję, k tóra z zadania swego już 
się w yw iązała, i której projekt sta tu tu  na 
Radzie d. 3. grudnia 1870 przy w spółudzia­
le delegata rzeczonego zarządn p. Kuniń­
skiego przy jęły  został.

Obecnie pracuje jeszcze kom isja osobna 
fachowa nad ułożeniem plann naukow ego, & 
skoro s ta tu t i p lan  naukow y przez zarząd  
Tow arzystw a opieki p rzyjęte zostaną, n a s tą ­
pi w ypłata rzeczonej subwencji.

Założono też w Polanie u p. H udeca 
prak tyczną szkołę upi«w y i w ypraw y lnu. 
Czytam y o tem  w spraw ozdania komite- 
towem :

„Z n w a g i , iż sposób daw ny nżvcia 
pana W atteyne (sprowadzonego z Belgii 
instruk to ra  upraw y lnu) nie daw ał kom iteto­
wi rę ejmij szybkiego rozkrzew ienia m etody 
jego belgijskiej po kraju, zam ianowano k o ­
misję ściślejszą do rozpatrzenia się w jak i- 
by sposób m etoda ta  najskuteczniej rozpo- 
wsze' hnić się dała —  i us przedstaw ienie 
tej kom isji uchw alił k o m ite t: zah żyć w P o­
lanie, majętności p. H udetza, p rak tyczną 
szkołę npraw y i w ypraw y lnu, pod kierun 
kiem  p. W atteyne, a pod nadzorem  miejsco 
wym p. H udetza —  i to jest czynnością naj­
ważniejszą kom itetu w tym  dziale subw en­
cyjnym-

„K urs w tej szkole postanowiono cało­
roczny od 1 w rześn.a. Następnie wszakże 
dozwolono w stępyw ać i na czas k ió tszy. 
U trzym anie m iesięcm e ustanowiono ua 16 
zlr 66 ct.; a od uczniów postanowiono nie 
żądać kwalifikacji żadnej.

„Po zawarciu ugody z p. Hudetzem, 
przesłano stosowne ogłoszenie do dzienników , 
i proszono nam iestnictw a o rozpowszechnie­
nie tej wiadomości między gm inam i. Zawe­
zwano tez oddziały upraw ą lnu się trudnią­
ce, ?by przynajm niej po 1 nczDiu do szkoły 
w ysłały. Mimo to jednak zgłosiło się w te r­
minie wyznaczonym ty lko  bratn ie  Tow arzy­
stwo K rakow skie z 3m a kandydatam i i 
ci znajdują się w szkole obecnie. Je s t 
w szakże nadzieja powiększenia liczby uczniów, 
skoro rozpisane zostaną stypendja na trzy  
miejsca, z subwencji udzielonej dodatkow o 
ua ten cel głów nie przez m inisterstw o ro l ­
nictw a."

UloKowano oprócz tego w D uhlanach 
drugiego instruk tora  npraw y i um iejętnej 
w ypraw y lnu, pana N oskow skiego, co k o ­
sztem publicznym jeździł w celu w ykształce­
n ia  się w tej rzeczy za gran .,tę . p . Noskow­
ski m iał podczas ostatniego zgromadzenia 
delegatów bardzo zajm ujący w ykład o lnie.

W końcu podnosim y w ykłady popular­
ne o rolnictwie, urządzone w tym  roku s ta ­
raniem kom itetu w Dublanach dla nauczy 
cieli szkół ludow ych, na który to cel w y ­
znaczył rzad 6000 zł. Jeżeli Dowiem całkiem  
słusznem jes t zdanie, że szkoła indow a po­
winna i może być tylko szkołą czy tan ia  i 
p isania, jako też  porządnego sk le jan ia  m yśli 
u dzieci w iejskich, to przecież obznajomienie 
nanczycieli wiejskich z teo rją  racjonalnego 
gospodarstw a zbawienne przynieść może o- 
woce dla ogolu, bo za ich pośrednictw em  najła­
tw iej będzie n n_a8 ludu rozbudzić i n t e r e s  
dla rozumniejszej m etody gospodaiowania. 
Ci PP- nauczyciele za tych 6 tygodni, co byli 
w D ublanach nie stali s ię  pew nie uczonymi 
agronom am ., a le  zapraw ili się  do tei nauki,

niezawodnie polubili ją , i prawdopodobnie 
szlachetne to zam iłow anie zaszczepić zechcą 
i w  tych kołach, gdzie słowo ich w yw i«ić 
może wpływ jak iś. T a k  przynajm niej pow in­
no być.

F ak t, że na 40 m iejsc na te  w ykłady 
wniesiono więcej jak  370 podań  św iadczy, 
ja k  gorąco interesują się naBi nauczyciele Jn 
dowi rolnictwem. Oo.aw ten  w a rt ja k  naj- 
energ.czniejszego poparcia.

Ostatnie wiadomości.
W m iejsce zmarłego br. Eotvosa, zosta ł 

mianowany w ęg.erskim  ministrem ośw iaty i 
w yznań deputow any Pauler, a następcą cho­
rego R ajnera w urzędzie ministra spraw  
wewnętrznych jest T o th ; ponieważ zaś bt 
Bedekowicz z 'Siał banem K ro ac ji, wię* 
m strem  kro ick iu i w gab necie peszteńskim 
został br. Pajacewicz.

Po zawarciu p tk o ju  ma ks. F ry d fjk  
K arol mianowany być naczelnym dowódzcą 
armii cesarstw a niem ieckiego Reorganizacja 
kontyngentów  wojskowych pojedynczych 
państw  niemieckich w arm ię jednolitą  roz­
poczęła się już.

Z Saksonii wysłano w ostatnich dniach 
znowu 5000 lndzi do Francji, d la  nznnel 
nienia luk.

Brukselski Echo du parlar,ient donoait 
A nglia zaw ezw ie P rasy  do przedłożenia w a­
runków  pokoju sądowi rozjemczemu. W tedy 
państw a nentralne poręczyłyby w arunki po 
kojn. K ongrei europejski, mówi Echo  je st 
prawdopodobny.

Etoile belgt donosi: P lak a t na rogach 
ulic rozlepiony z podpisem Conti, 8eK retai*s 
Napoleona, ośw iadcza, i ł  proklam acja N apo­
leona cprzedaw aza na ulicach B rukseli je s t 
zmyśloną, i że przeciw  fałszerzom Zaniesiono 
skargę  do sąan

Ns m iasto Ronen nałożyli Niemcy w 
tych dniach now ą kontrybucję: cztery m ilio­
ny miało być ułożone jednego dnia, a  dw a 
miliony ua drugi dzień. Za coL niewiadomo.

Telegramy „Gaz. Narodowej^
Wiedeń dnia 14. lutego. Nie jest 

prawdą, jakoby cesarz miał w tycb 
dniach jechac do Pragi.

W kołach czeskich mniemają, ii 
niezadługo prŁj dzie do zbliżenia się 
między Moskwą a Austrją.

L o n d y n  dnia 14. lntego. Do 
dziennika „Dayly News* telegrafują, iż 
19. bm. m< ją  Niemcy wejść do Pary­
ża. Cesarz niemiecki będzie miewaka! 
w Tuilerjach albo w paLicu elizejskim 
do 21. bm.

Berdeanz d . 14. lutego. Przybył 
tu ks. Joinville.

t t o r d e a u z  dnia 13. lntego 
(Posiedzenie zgromadzenia narodowego.) 
Prezydent zawiadamis , iż Izba ukon­
stytuuje s ię , podzieliwszy się na 15 
b ió r; skoro okoliczności dozwolą, irzed- 
sięweźmie sprawdzenie wyborów.

Garibaldi składa otrzymane man­
d a ty . (Obrany był w Nizzie i Algierze, 
p. r.) F av rt w imieniu kolegów składa 
pełnomocnictwo rządu obrony narodo­
wej, oświadczając, że koledzy jego aż 
do wybrania nowego rządu będa urzę 
dować Prosi o pozwolenie powrotu do 
P aryża , m ów iąc, iż prawdopodobne 
przedłużenia zawieszenia broni będzie 

: jak  najkrótsze. Zgromadzenie uchwala . 
przyjąć prowizorycznie re g u la m in  z r. 
1843 — 51

I ł o r l f  dnia 13. lut. go
Gambetta zachorował.

Dotychczasowe -zestawienie rezul­
tatu wyborów jest nastę njące: 150
republikanów, 53 legitymistow, JO bo- 
napartystów.

L o n i l y n  14. lutego. Do „Times"
! donoszą z W ersalu, iż tam z pewnością 

oczekują szybkiego zawarcia pokoju. 
Rozkaz wydany z Wersalu zarzę iza 
przygotowania do powrotu wojsk do 
Niemiec. Komunikacja kolejowa między 
Orleanem a Paryżem przywrocona.

d. 13. lutego. Odbyło 
się bardzo liczne zgromadzenie konser­
watywnej szlachty tuteiszej. Postano­
wiono tam wziąć udział w wyborach 
uzupełniających do Rady państwa, a 
obesłanie Rady państwa zawisłem u- 
czynić od dalszych kroków rządu.

Kursa wiedeńskiej Giełdy
Z dnia 14. lutego 1871.

godzina 2 min. — popołudniu.
, ,  .Wleńeń. Akoja banku taauko-aoat- 102 80. 
Akoje kredytowe wgg. 84 50 Anglo-anaf^jao, 213.—. 
Kolej Nadois. — Akoi  Karola Ludwika 245 do. 
Kolsj siedmiogrodzka 160 50. Kolej połudn. 180 9'-. 
Bank bud. -  .—. Kolej państwowi 475—. Molej 
lwowsko-ozerniowieuka lś '26  Napoleondni oo.O '. 
Kolej wtohodnia 116.00. Pó/nooua 214.60 E olej Ru­
dolfa 160.0Ć. Bolej węg.-w»ohodnia Cmlioriskie
Obligaoje mderonizacyjae 73.00. Loay z r. 1864122 75 
Uiposobiemj stałe

goaz 6 minut — po południu.
H ii idea Akqie kolei koszyoko-oderbergikie; 

-—. —. Akiie kred>t. 252.00 Akcje banki* a urle 
anstr. 212 80. Bank obrotowy 170.00. akcje Karo l 
Ludińka 240.60. Kolei południowa 181.10. Franko-
&u*t“. 1̂ 2 .70 Akoje banku Indowego —. . Akcj?
banka bud- 57.HO. Akoje jonku jetiralnego 60JW. 
Kolej Elżbiety 218.—, Akoje banku związkowego 
Iw  00. Napoleondor 0 93 Koiej Łnpkowsk* 157.75.
Wiener Trsmway . .
Usposobienie bez rucha.

Wrooław. Pszamoa 99, tyto 64, owiec 35.



L w ó w , i Izby handlów*] 
dnh. 13. lutego.

XX. Akcje xm Htoke. 
Kolei gal. Karol* Ludwik* 

„ Lr.ow.-Gzern.-J.wy 
Banka hip. gal z wpł. 40*/, 

_ krajów, z 4U*/i 
n. L U , u i t  > io o i i  
Tew. Lred. gaL 4% w. *. 
Tow, kred. gal. 4*/« w. a. 
Banku hlpot. gal. 6*/«
Gal. aakl kred. wło ićm  obiisi u  ioo xł
Indeau.im**yjn« gwKo.
Poł. .fod. a r. 1800 po 7'/, 

IV. K oaaty 
Dukat holoadarakł 
Dukat Msaraki 
Napoleon dor 
Pm Jmperjał roajjaki 
anbel rosyjski srebrny 
Kibel rosj jem papierowy 
Praskie bilety kaeowe 
Srebro

W ie d e ń  i .  11. lutego 
Papiery państ. auatz 
5% renta aoitr. w. a.

,  i a erebrem 
P u ły c-k a  ort. * *. tft?9

płacą jtąuają
złr. wal. 8.

246 00 246 75
190 00 191 0 r
112 to 114 0U
00 00 70 ooj

80 25 81 00
72 2 i 78 00
87 75 88 25
86 25 87 00

78 20 78 70
00 00 000 00

6 14 6 82
5 79 6 85

09 87 09 65
9 95 10 12
1 90 1 96
I 00 1 61
1 83 1 64

181 25 122 76

‘58 00 68 80
67 69 67 90

1283 00! '8 4 00

Pożyetka loter. i  r. 1864 
,  . n 1800

.  .  1864
„ podatk * r. 1804

Liaty safetawne domen. 
Oblig. ludamnia. galio.

,  a buków.
Akcje b uk ow e. 

Anglo-auatrjaokle 
Centralny bank 
Kredytowy u k ła d  .  
Frinko-Auatrjackle 
Galie, dla handlu i prueia. 
Generalbark
Hipoteczny bank galicyjski 
Krajowy bank gulioyjakl 
Narodowy bank auitrjaoki 
V#reln»bank
Akcje prsemysiowe.

Budewiiies. tow ar* auatr 
Bo rybi Petrol. Como. 
Feratpr. Band. Geaell.

Akcje kolejowe.
Alftldik*
Karcla Ludwika 
Półnowiti Ferdynanda

t h .  wal. a.
88 76 
05 10

123 30 
000 60 
120 60 
78 76 
71 25

211 20 
61 CO 

261 00 
102 76 
100 00
89 00 

112 00
00 00 

724 00 
98 70

48 00
00  00 
88 00

169 00 
245 25 
*107 25

89 25 
95 20 

123 50 
00 00 

121 00 
78 75 
72 25

'S i l  40 
01 50 

251 20 
103 00 
101 50 

89 60 
000 00 
oo on

725 00 
98 60

58 20
o" c*t 
84 25

170 25 
245 50] 
JH0 0000'

190 25190 76

Lwowiko-Ciaraiow. Jaeiy 
Rudolf*
Siedmiogrodzka 
StaaUbahn 
Południowa 
Tram we y wled.
Lupkowake 
Wfgiaraka pólowina 

,  wschodnia 
Id a  ty la i ta w a a .  

Galio, bank hipoteczny 0% 
Bank wiołwUńiL, galicyjski 
Tow. kred. dem. gal. 4*/,

.  a a
Bank nar. austr. 6% n>. k. 
Bank nar, austr. 5*/. w. a. 
Bodcncredit w srebrze 5V« 
Bodenoredit w. a. 5*/, 

S o l.  obi. s  plor. 6*/. 
(wol. od p. d., pro. irebr.) 
AlfSIdzka kolej 
Ferdynand* północne 
Karola Ludwik* dawn.

j) ,  z r. 1807 
Lwow.-Caern.-Jai. s r. 1867 

a 5 ,  * IH. ea.
R ad' 'fs.

płaci) iłgUajtj
złr. w ;l. *.

190 25 
161 25 
106 50 
o76 0 
131 00 
183 75 
000 00 
157 On 
81 75

86 25 
86 26 
70 50 
77 00 
96 00 
94 00

U 6 25
87 74

87 90 
103 25 
103 00
88 75 
88 00 
86 90
89 90

190 75 
161 6r' 
167 00 
370 00 
181 30 
184 t>0 
000 00 
147 60 

82 60

86 50 
86 60 
71 26 
78 00 
06 25 
96 00 

106 50 
88 25

88 10 
103 75 
108 50 
99 00 
98 23 
87 20|
90 101 Prac

Siedmiogrodzkiej 
Południowej kolei 
Państwowej kolei 
(10*/. podat. pret. arebr.) 
Czeska zachodnia 
Elżbiety nowa 
(10*/j podat., prcl. w. a ) 
Elżbiety dawce 
Ferdynanda północn. in. k. 

n g w. a.
P ip ie .?  loteryjne 

Losy Zakłada kredytowego 
a Rudolfa 
, Staniaławuwkie 
,  Kcgledch 
„ hr. Palfy
„ ks. Salm
„ hr. fit. Genoi
,  kr. Windfscbij r*ti.

hr. Waldstain 
,  k t. Klary

D ew liy  (S-mlealęczn*.) 
Hamburg 100 mark. b. 
Poryii 100 frank.
Londyn 10 ft. » iter.ur i .  o

pt.-OI.) jŻądają
zł?-, wal. a.

88 75 
114 00 
185 60

92 25 
90 00

92 00
90 50
87 00

159 50 
■4 50
23 00 
14 00
26 00
88 00 
27 00 
19 00 
18 00 
31 00

91 70
:'0' 00 

124 35
*• t», W. 1*04 00

90 00 
114 25
186 BO

22 60 
99 25

92 50
91 CK*
88 (>l.i

160 00
15 0 t 
25 00
16 00 
29 00 
40 00 
31 00 
20 00 
20 6 0  
88 0C

91 70
00 00 

124 45
1C4 1:1

5 ®  u  *  i e  j k '  B  e r  e n n

w moich ehleparh
U

CISNĘ NAFTY
Obecnip sprzedają :

raz rafinowaną n><.eksplodującą czystą źółią *
„ żółtawą 

dwa razy rafiu. „  ,, białą
,, „ „ ,, bazwonną białą salonową

funt . po 20 cot. 
22 „ 
24 .. 
26 „

Kupującym zaś w lękuą ilość o^us czam po-ząws y od ćwierć c"tm ra odpowiedni rabat 
Naczynie wypożyczam za Kaucją. Zimów oną naftę odstawiam miejscowym odbiorcom bez 
płatną dostawą. Ne prowincję wysyłam koleją każdego piątka, licząc naftę mego rafioatn po 
cenach najmiernlejazy, b. " " ,8 q2 j __?

P lo lr  M ią c z ^ u sy .
fabrykant nafty, obok aw*. Łazarza we Lwowie.

W

O G ŁO S Z E N IE
Z doirm 16. bm. rozprezyoa się w moim 

Zakładzie naukowym żeńskim U burs uank.
W  simeatrze tym będzia równie zaprowa­

dzoną u mnie nanka buchbalterji handlowej dli 
kobiet niezamożnych i rozpocznie się z dniem 
1. marca, odbywad się zaś będzie dwa razy w 
tygodnia w godzinach wieczornych od 7. do 8.

Myśl obinajsm iania kobiet z tą nauką 
wprowadził w czyn jeszcze we wrześnię roku 
sesałego p. .adca Kulczycki, ( bj ły docent ra- 
chnnkowości psństwowej przy wszechnicy Ja­
giellońskiej w Krakowie) w ykładając buchtuj 
terję j;  ko praedmiot obowiązkowy w VI. klr.sie 
mojego zakłada. Nanka ta obejmuje prow a­
dzenie ksiąg rachunkowych w gospodarstwie 
domowem w atyln merkantylnym, a uczennice 
oddają się tem a przedmiotowi z wielką pilno­
ścią i gorliwością.

Powudowany li tylko poczuciem obowiązku, 
aieby sprowadzić wychowanie aobiety na tory 
żywotnych warunków bytu, p. K. poświęca 
swą pracę dubrn ogólnemu z wszelką bezinte­
resownością — ja  zaś odstępuję na ten cel 
lokal stosownie urządzony, prosząc oraz te p i ­
nie, których sprawa specjalnego kształcenia 
kebiet, dającego im możność utrzym ania, ży­
wo intnrea- je, by raczyły kolejno nadzorować 
godziny naukowe, od czego i ja  się nie odsu­
wam. Pan Kulczycki będzie misł prelekcję 
przed rozpoczęciem karm , a w niej wykaże 
nietylko ważność przedmiotu, ale zakree i me­
todę swej nauki, jajzaś proszę wezystkie oeoby, 
mianowjcie osoby fachowe, ażeby n i  tę  prele­
kcję m brać się raczyły. Dzień prelekcji t ędzie 
później ogłoszony.

Kandydatki, pragnące korzystRĆ z ofiar­
ności p. K. i wykszaicić się na b u o h h a l t e r k l  
specjalne, raczą się zgłaszać do mego zakłada 
od d. 20. b. m. między godziną 5 a łJ. po 
południu.

Warunki przyjęcia s ą : egzamin wstępny 
z arytmetyki i kaligrafii, oraz ; łożenie 2 itr. 
za kura na opał i oświetlenie

Po ukończenia całego kursu i złożeniu 
egzaminu wobeu właściwej komiąji, kandydatki 
otrzymają św iadectw a.

A . S e l l n g e r .

Przestroga.
Ponieważ żadnych długćw nie zaciągam, r.ni 
wekslów za drugich ani za siebie nie podpisuję, 
ostrzegam każdego, ktokolwiekby takow ezm a 
im podpisem < hcial nabyć, iż fałszowane być 
muszą i źe tekowych płacić nie będę. 
1 3 1 1 1 - 8  J ó z e f  M a ł k o w s k i ,

Pomieszkanie do wynajęcia.
W  realności pod 1. 102’/ ,  przy głównej ulicy 
Łyczakowskiej, są 4 pokoje z przynależytościa 
mi z meblam1 lub bez mebli zaraz dowynaję ia

nowo wybudowanej ra a ln o fc o lF . W o ­
j e  WÓdmi p o d  1. 385*/, przy nlicy 
Żółkiewskiej poprzecznej obok dworca 

kolejowego na Podzamczu są

cztery pokoje
z  k u c h n ią  p t a ń l o ą  i  z tr y o h e m , oraz

trzy pokoje
z  k u c h n ią  p iw n ic ą  I a t r y o h e m  o d  Ig o .  
m i r o a  b . r . d o  n a ję c ia .  1315 1 - 3

Wieś Przedmieście
położona między Buczaezem a Jagielnicą jest z 
wolnej ręki uo wydzierżawićnia lub do sprze­
dania. Bliższa wiadomość w Wierżbicy poczta 
Chodorów, 1313 1— 1

Do wydzierżawienia
tam

D o b r a
w obwodzie Tarnopolskim
obejmujące 900 morgów ornego pola i do 200 
moi gów łąk wraz z gorzelnią, z Łowym apara­
tem : dwoma folwarkami i dwiema mlocarnia 
mi Inwentarz cały do nabycia. 1292 2—3 

W miejscu jest stacja kolei żelaznej — 
Zgłosić się do kśneelarji Wgo. Dąbczańskipgo 
adwokata na Chorążezyźnie N. 2 8 5 '/i

N ą j l e p s z y  I n a j ś w i e ż s z y .

PROCH HERBACIANY
w składzie głównym

r a u u m r
Frydryka Scbubutba

we Lwowie, w Rynku pod I. 164. 

_________________  1057 4 - 0
ia j la p a z y  1 n a jśw ie ższy

W Księgarniach

K A R O L A  W I L D A
we Lwowie w Drohobyczu , i w Sam borze, 

dostać można, priez krytykę bardzo ża­
le, r.ne dzieło:

Ułomności nasze narodowe 
i społeczne 

oraz środki ku sprostowaniu tychże
przez

Maksymiliana Jackowskiego,
300 str. w. 8.

Poznań 1870. 1283 2—3
Cena 2 z ł. 54 ct. to. a.

1 98 11—5

Kantor wymiany
o  k  u p r z y w .  g a l l c

akcyjnego Banku hipotecznego
kupuje a sprzedaje ! '

wszystkie efekta i monety
pod warunkami najprzystępniejszemi 
Do czyszczenia i utrzymania zębów

jest najlepszym środkiem 1018

A n it t e r jn o u a  W o d a  d o p u s t
p o  4 Ł O  e n t

1018 18—50

którą dla swej dobroci przei 15. lat odszorcgólniono przywilejem,
W  Wiedniu u Karola SpitzmUller, Apotheke „z im  Krebseml< hohen M arkt.

We Lwowie do nabycia w apł. A . Berlinara, w Przemyślu u p . Ko­
złowskiego, w Rzeszowie « p- Schneidtera  <fe Comp., w Samborze u p . F. 
Ridla, w Tarnopolu u p . A. Morawetz, w Tarnowie u p . Wielogorskiego.

L. 57
Wydzioł Samborskiej Rady po­

wiatowej podaje do wiadomości opo­
datkowanych w powiecie, źe rachun­
ki z funduszów powiatowych za rok 
1S71 są w kancelarji Wydziału na 
14. dni do przejrzenia złożone.

Sambor dnia 3. lutego 1871.

Majętność Pawelcze
przy guśeincn murowanym mile d o  Stanisławo­
wa odległa, obejmująca według katastru oko­
ło 530. morgów roli, 220 m. ląk, 90 m. ; a 
stwisk, jest wraz z gorzelnią, mlynauii i pro­
pinacją od Kwietnia 1872 r. z wolnej ręki d o  
H / d i l e r ś a w l m ł * '

Bliższa wiadomość we Lwowie n Adwo 
k a ti  Starze tskiego.

Do wydzierżawienia każdego czasu w Stani 
atawuwskiem

folwark Majdan górny
dwie mile od stacji k. lei c, en.iowieckiej <>ty- 
nija, trzy mile od Kołomyji położony, przestrze­
ni 400 moru pola ornego 00 morg siano:'ęci 
mający. 1244 3 —3

B tiłszą  wiadomość zasięgnąć można 
7299 -2—3 'Zarząd Dóbr Słobódka Leśna lub W ny 

pan Tilhrman c. k. nołarjusz w Kołomyji.

! « i a p r y c o w u i E U

G A L E N Ą .
b.czy bez bola w przeciągu dcii 
dni wszelkie upławy cywki mo­
czowej , tak dopiero powstające, 
jako tez już rozw nięte i całkiem 

zadawnione.
Główny skład ca monarchię m  

strjacko-w ęiicrssą:
W ilaeia  Ulaagsr, "Tiea, 

Saekerstrasse 12 .
O nn  flasz-i wraz z przepisem 

użycia 3 złr. 70 en'- i 10 H —24

Hermana Kellermana
w Bielsku

Handel im portowy maszyn
i

w a r s t a t  m e c h a n ic z n y

Maszyny parow e.
kotły  parowe , młockarnie.

Przyjmuje n i siebie zupełne 
urządzenie t  rtaków, młynów, 
browa ów itd td 
1297 2— 16
R e p a r a c j e  w s z e l k i e ­

g o  r o d z a j u .

NADER KORZYSTNE i WAŻNE
d l a  P  T .  p u b l l r z n o ś e l  n a  p r o w i n c j i .

Ponieważ jak wiadomo kupuję i gotówką płacę w Wiedniu starożyt lości. kosz- 
t  iwności, brylanty, kamieni, rerły  itp. p i najwyźstych cenach, staw i,m  P. 1 pu­
bliczności mii szkającij na prowincjach, !tóra w maly-b miasteczkach nie ;awsze ma 
sposobność podobne przedmioty (po największej części przez nieuwagę połamane lub 
p *psute) po dobrych cena< h zpieniężyć, i,ustępu,ącą propozycją : P. T. publ cinoćć 
raczy mi poniżej wyrażone p-zedm uty dobr e opakowane pr y„łać, a ja  nati.miast 
odeszlę pieniądze. Przedmioty za^, itó reb y  mi się me do ożycia okazały odeszlę na- 
powrót. 0 j zakupienia wielkiego zbi jru starożytności lub znac-nej wartości przedmio­
tów, podjąłbym n i  miejsce :ri wskazane podróż 1 

Za dotrzymanie tajemnicy ręczę.
O a b b l i w i e  d o  u  w z g l ę d n i  e ra  l a  

Starą dobrą porcelanę, naczynie do kawy, herbaty, tudzież tace p or­
celanowe, talerze, m isy , figury porcelanowe , z kości słoniowej drzewa i 
bronzu, stare koronki, starożytne tabakierki z obrazami, malowane na 
złocie lub srebrze osobliwie piękną starożytną broń, zegary, starożytne  
naczynie ze złota i srebra, puhary krzyształow e, kosztowności dyjamenły, 
kamienie, perły i farbowane kamienie, stare pargaminowe książki do m o­
dlenia lub biblije z obrazami.

Mniejsze pakiety proszę przysyłać przez pocztę większe koleją i 
pod adresem :

I M . B e o k
1229 7—12 tn H ien . Neubau, Siebensterngassc 16 A .

Obejdzie się bez froterów. 119 7-12
Moja jedyn ie  p raw dziw a, w  całe j E urop ie  n iesłychan ie  upow szechniono ang ie lska  pastn  kaaesukow a 

do n :'jw y tw o rn ie jszy © , najła tw iejszego i najtańszej©  zapuszczania w łasn ą  ręk a  w szelkiego rodznjo pssadzek , 
s ie  potrzebu je  zapewne żadnego w ięcej zachw alan ia , gdyż zn n ią  p rzem aw ia akatek . Każde dziecie m tże  te
rohoto za ła tw ić . Pudełko  (w y stn resa  na pokój:) w raz  z przepisem  użycia koaztujo 1 z łr . 30 cnfc

W oda arom atyczna ^ \ i!fąJ w : W4SObif aaj delij<atniej3zą woń, tak iw a n a  W łs.ka  w id a
v u  .  do natychm iastow ego w yw abiania  plam , z w szelk ich  m atery i, he*

uszkodzenia  ko loru , d la  sw ej przyjem nej zas w oni używ ana jako pefuma. Oryginalny flakonik po 80 cn t.
n* do O dpslitnrow aania  w szelkich m ebli, ta k  s tarych  jako

A A l j A a a  jJU A ib U .j.a  now ych m ianow icie gdy w ystępuje olej, najnow szy w ynalazek. F lakonik  
w raz s p rzepisem  użycia p s 85 c n t. R obota p rosta  re zu lta t zadziw iający .

Główny skł*d w Krakowie u Jakóba G«ldwassera, ulica Florjańska, Hotel de Rosę, 
we Lwowie S. Sroczyńskiego, ulica Nnvra pod I. 15., w Tarnowie n B. Rmgelnaima.

L. 23862
D ęby i las o pało w y na 

sprzedaż
Gmina miasta Lwowa ma do 

sprzedania w d o b r a c h  U l o t ­
n i ą  I P n l a t y i l i  <1° fundacji ś. 
p. Stanisława Gosiewskiego naleźij- 
cych, w Starostwie Przemyślańskiem 
n a  trakcie Brzeźańskini położonych 
8 mil ode Lwowa a 4 mile od sta­
cji kolei żelaznej w Zadwórzu od­
dalonych, 5000 dębów materjałowych 
od 18 do 30 cali grubych, i 200 
morgów drzewostanu bukowego 80  
do 100 letniego.

Chęć koupienia mający raczą się 
w III. Departamencie Magistratu lwow­
skiego na dole w gmachu ratuszo­
wym zogłosić.

Lwów dnia 28 stycznia 1871.

D r .  W .  D a w i d s o n a

nowe Krople na zęby,
nznina i* o jpierw siy i jedyny środek do 
natychmiasotw go usunięcia bolu reume 

tycznego i nerwowowego zębó.v. 
Takowe były rozbierane p rie i umie-

n komisją medyczną 1 sprzedają się we 
aoh po 5 0  ct. i X ił.

Prawdziwych nabyć możn* nptree A.
Barllnera we Lwowie.

Ś W I A D E C T W O -
Od p. kupione krople okazsly się bar­

dzo skateesnem i i nsanęły ml ból zębów.
Dr. Dawid Wallerstein

1045 6—10 lekari nadworny

N o w o  w ynaleziony kruszec szlachetny

Z Ł O T O  T A Ł M I
prawdziwe 

tylko tn

Gwarantuje się, iż klejnoty te nawet po długoletniein używaniu nie doznają 
zmiany, od 82ciero złotych nie dadzą aię odróżnić jakoteż iż sprzedaje się po następujących 
bardzo uizkich cenach, by każdemu nabycie tychże ułatwić.

K lą jn o ty  O la p a ń :
1 w span ia ła  b ro n k a  po 60 cn t., z łr . 1, 1 80, 1 80, 

2 50, 3, 3.50, 4.
1 p a ra  kulczykó v po cn t. 80, z łr . 1, 1.50, 2, 2.50, 

3 , 3.50, 4, 4.50.
4 g a rn itu r , brosza w raz  * kulczykam i w  odpow ie­

dnim guście po z łr . 1, 1.50, 2, 2.50, 3, 3.50, 4,
4.50, 5, 5.50, 6, 6 50, 7, 7.50, 8, 8.50, 9.

1 prześliczna koljn na szyję d la dam z krzyżyki© 
80 cnt , lepsze 1 z ł r . ,  przedniejsze z łr . 1.50, 
najprzedniejsze  z łr . 2, 2.50.

1 c iężka b ranzo le tka  z łr .  1.50, 2, 2 .50 , 3, 3.50, 4,
4.50, 5, 5.50, 6, 7.

1 w span ia ły  m edalionik dam akl cnt. 50, 80, z łr . 1, 
1.20, 1.50, 2, 2.50, 3.

1 e legancki p ie rśc ień  z kam ieniem  lub be* kam ie­
n ia  cn t. 50, 80, z łr .  1» 1.50,^ 2, 2.50. 

t  prześllcżny  naszy jn ik  * modalionem z łr . 2.80, 3.
3.50,

K l« jn o ty  m o i o z y z n :
I e legancki m od li' ł a ń c m ie k  do le g a rk a  t ł r .  1, 

1.60, *, 2.50, 3, 3.50, 5, w ra t  z medalionem 
t ł r .  2.50, 3, 3.50, 4, 4.50, 5, 5.50, 6.

I d ług i łań cu ch  na a iy ję , n ie odrozn iajacy  s i ,  
w cale od szczerozło tego  z łr . 1.80, 2.80, 3.50, 
4, 4 50, 5, 5.50, 8, 7.

1 przednia  szpinka do .  Iow lab k raw a tek  ent. 
50, 80, z łr . 1, 1.50, 2.

ł na jp rzedn iejszy  m edalionik  do mezkieh ła n e n -  
szkuw  ilo zegarka z łr . t ,  1.50, 2, 2 50, 3.

1 przedni sygnet m ęzkl s kam ieniem  lub bez te ­
goż cn t. 50, 80, z łr .  t ,  1.20, 1,50, 2 , 2.50, 3.

1 buncik  dew izek zegarkow ych 40 cn t. ,
1 para  najdogodniejszych gazików  do m esztów  z 

em aliow anem i kam jeniam i lub b e l  tychże cnt. 
50, 80, z łr . 1, 1.50, 2, 2.50.

1 g a rn itu r guzików  gorsetow ych i m anszetow ych 
w odpowiednim  gtiścio c t. 50, 70, 85, z łr . 1.50, 
1.80, 2, 2.50, 3 .

K le jn o t y  b r y l a n to w e  wykonane podobnie prawdziwym tak, iż nawet znawca 2 trudno­
ścią odróżnić jc zdoła. Klejnoty te z prawdziwego srebra chińskiego, lub z prawdziwego 
złota talmi wyrabiane, kamienie z prawdziwego krzyształu górnego szlifowane p> uszkiem 
djamentowym, nie tracą nigdy swego żywego połysku. Przednie gatunki oprawne są w

prawdziwe srebro, 
t  b rs sz k a  t ł r .  1.50, 2, bardzo przednia z łr . 2.60,

3, 3.50, 4, 4.50.
1 p a ra  kulczyków  z łr . 1.50, 2, bardzo przednie  

z łr . 2 .50 , 3, 3.50, 4, 4.50.
1 para  guzików  do gorsu z łr . 1.10, 1.50, 2f 
1 para  guzików  m anszetow ych z łr . 1.80, 2.80.
K le jn o ty  J o n ą n l le ,  o r j e n ta ln e ,  w Sooz& le p a c h n ą c e ,  misternie rzeźbione, czarne z 

bardzo przyjemnym zapachem, faBonu orjentalnego, bardzo eleganckie.

t  sz tu k a  szp ilk i k raw a to w ej z łr .  1, 1.50, 2.
1 sz tu k a  p ie rśc ien ia  b ry la n ttw e g s , bardzs prze­

dni, z łr . 1, 1.50, 2, 2.50, 3.
1 sz tu k a  b ranzo le ty , wyflndzanej b ry lan tam i, z łr . 

2, 2.50, 3.50, 4.50, 5.50.

J L e s z k a  z łr . 1, 1,20, 1.50, 1.80, 2.
1 para  kulczyków  cnt. 80, z łr . 1, 1.50, 2.
I sz tu k a  b ranzo le ty  cnt. 20, 45, 85. z łr . 1.
1 sz tuka  kolji, ra* około szyi cn t. 60, 80.

Kto artykuły prawdziwe mied sobie życzy, 
wyłącznie do

l sz tuka  k o lji, dw a raz y  na  około szyi po złr. 
1.20, 1.40

1 sz tu k a  k o l i ,  dwa razy na  około szyi z p rze- 
d nie mi m onetam i tu reck iem i złr- 2.50, 3.
niechaj f*ię zgłosi listownie lub osobiście

N . Glattau,
Srster Parise; Bazar fur Oesterreicb in W ien,

1 Ka,rntnerstraB8e 51. Palais Todesco. -
Zlecenia listowne pisrne być mogą w każdym języku. Posyłki uskutecznia się z a  

p o b r a n ie m  p o o z to w a in  lub też po nadeshmin gotówki, 
się na żądacie ^b^zpl^lme.______

Lustrowane cenniki rnzscła 
1032 18— 18

E k s t r a k t  m i ę s n y  l i e b i g a
(z  F R A Y * B E N T O S  A m e r y k a  P o ł u d n i o w a )

SrOŁKA LIEBIGA EKSTRAKTU MIĘSNEGO, LONDYN
Wielka oszczędność dla gospodarstw domowych.

Natychmiastowe sporządzenie mocnego rosołu mię-nogo o poło*ę tańszego w porównaniu 
takowym i mięsa świeżego. — Przyrządzenia i ultpszeni* zup, sosów, jarzyn itd.

Wzmocnienie osłabionych i chorych.
Dwa złote medale, Paryż 1S67; złoty medal Havra 1868

W ielk i dyplom honorowy — najw yższe odazczeęólnlenle. Amsterdam 1860 
, , , ^etajliczne c e n y  dla całej Austrji.

i słoik 1 funt aDg wagi ■* t  s}oik , /  ft. ang . , ft. ang. |  s}oik >/, ft- ang
■ 5  z* 1* S *  *“ *■ 3 z ] r . i  z l r . lO  cn t. » *  e n t .  w . »

/ 9  * > . Jedynie prawdziwy j*żell
“* •i«daoh znaj dają *lę Obok

O ** ' J  ®>mle*zozone podpiły  K,
Otrzymać można w znaczniejszych handl .ch i aptekach 

Skład hurtowny dla odprzed«jąCych z rabatem stosownie do ilości u korespondentów 
i T o w arz y stw a: 1 0 2 2  I I  3 — 12
H e r r n  H l o g e r  e t  S o h n , W l e ń  H e r r n  J o n .  l o l g t  c t  C l e  I n  W l e n .

€ .  k .  u p r z j  w i k  j o w a n y  ^ l i c t j s k i

A k c y j n y  B a u k  H i p o t e c z n y  w e  L w o w i e ^
w j d n j c

GliLlsty H ipoteczne
które są jak najwłaściwsze do lokowania kapitałów.

liipolerzne tnoga w ed łu g  p r a n a  * <lni» 
9. 38 i 8. Bir. 9 3  hyć  u ż ile  da
loki^n ^n ir k a p ila ło u  runiiu$K#vn<'|i, i l i  lok ow an ie  
Biiipalałóń^ xttli(.idów  pulilieKiiyeli, |»c»tfi o-.iilzoreiift rxą- 
«lu slo ją iyeh , lo k o ii^ n ie  k op ilo łów  iiBipllarnyelią 
fi(leikoiłH§otsych i d ep ozy(oR )e li, (uiizież w skutek  
pąajił'5 'i,SKego poslaiiow ieiiia % linia 1 7 . grudnia 1 8 7 0  
na ztibe/pieezenie kaueyj inaiżeiiskSeli w o jsk o u  yeh. 
a |»w kursie gield ośiyn i na kaueje słu żbow e i r*itiija.

Ogólna suma w obiegu będących listów hipotecznych nie może w żadnym razie prze­
nosić sumy równoczesnych wierzytelności hipotecznych i nie może być wyższą nad dwudziesto­
krotną sumę kapitału akcyjnego rzeczy wiście wpłaconego.

k u p o n y  płiitne ilnio ft.iaiarea I fl w rześn ia  k óż- 
dego roku, ja k o te ż  listy iii|Bote<*zne u y lo s o u a n e  dnia  
9 8- lutego k ażd ego  roku, z których jed n e  I drugie nie  
u iegajażad n em u  opodidkoAiaiiiii* yp łaeają  bez w szel­
kiego stracenia:

w e  L w o w i e ,  główna kasa Banku hipotecznego i Filie tegoż w Krakowie, Czer- 
niowciich, Białej, Tarnopolu i Samborze.

w  W i t - ć S n iu ,  kantor wymiany bankowy niższo austrjackiego Towarzystwa eskon- 
towego i Union Bank.

W  P r a d z e ,  Filia c. k. uprzyw. austr. Zakładu kredytowego dla handlu i przemy­
słu  i Filia Union.

i l e ,  c. k. uprzyw. morawski Bank dla przemysłu i handlu, 
pp. Meyer & Comp.

w  B  ; ?
w  S B e r L  
w  W a r a w l e ,  p. Leon Epstein. 1038 7-?

H u t e  p r z e z  c .  Si. u r z ą d  c e m e n t ,  w  W i e d n i u  z b a d a n e  i  o s t e m p l o w a n e

8 r j g * W a g i  d e e ? ' n t a l n e
czworokątne, z 8Iemią gwarancją,

IU 7 J M f t

Schottengasse Nr. 1. iam  „Schw wzen H uad1' 1 Hohen M*rkt.

in o sąc(’
*a w  aapaaie  po cenach  następujących 
ce cież. 1 2 3 5 10 15 20 25 30 4040 5 0 c tn

po cenie  i z łr , 18 21 25 35 45 55 70 80 90 100 110

Sporządzam y ora* * mAJny w ie lk i **Fn® W n g  
b a l a n s o w y c h *  nader trw a ły ch  i p rak tycrnyeh , na 
k tó rych  gdziekolw iek je  postaw iw szy ważyć można.

10 20 30 40 60 80 fnt.U noszące ciężaru i 2 4

W a g *  d i»eym aln*4
Ł .  l i r G A ^ T l  e t  t t l f i  t * . .  W a a g o a  u . G e w ic h t - J a b n k a n t .

Haupt-Niederlage: S tadt, Singerstrasst Kr. 10 ., in  Wien.
We Lwowie przyjmują zamówienia: Spółka komisowa dla rolnictwa i

,o  c e n ie : rf»- s ® 7-50 1* 1* 18 20 2 J 25 27 30.

N astępn i0 robim y ta k ie  ■ msmy n» sk tsd s ie  W a ­
g i  n a  h y ń ł d  1 Poreessm i ńo w a ien ia  . k rew
sw iń , «w ie«. s kutego łe la ia  , p o r .sd a .n o . w ypróbo­
w ane i stem plow ane p rsez  e. k. nrspd  eem entnlcsy  w  
W iednio . s g w ara ae ja  to le in ia :
„noasace c ię ts r u :  15 20 25 30 *0 50 ee tn arów

ps c en ie : s i r .  150 17o 300 230 250 300 i  n _ J rta ­
ce m 1 do nieb c ię ia rk am l w  ilości eetnarów .

N a k o n iee , sp o rsad iam  CenteiymalBm w  kg 
pomostowe ds w a le n ia  nryladow anyrh  w osów  e i ,  
Łarow y:h s ie la sa  kotego s gw aranejp  to le tn ia : 
anoss. e ie ł. 50 #0 70 150 *00 *00 500 eet
ps cenie s l.  350^400 450 500 550 *00 750 >00 1*00 

N a ss ta tsk  w s te lk le  inn* wa*r> t e ię ia rk i .
Z a m ó w ie n ia  i  p raw ln e jt • sk n te e tu lą ja  >1* n is

tw ls e s n le  sa  gotów kę Ink si- p n e k a ie m  poestowym

przemysłu roln. pp. Krasicki, Kraiński i Sp

Wydawco, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobroński. 2  drukarni krajowej M. F. Poremby.


